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O stopniowaniu przymiotników
w j ę z y k u  po l sk im .

Na podstawie porównawczej gramatyki opracował

Romuald A. Bobin.

1. Wszystkie zmiany, jakim wyrazy w języku ule­
gają, dadzą się ostatecznie zebrać w dwie gromady. 
Pierwsza obejmuje odmianę imion i słów przez rodzaje, 
liczby i przypadki — osoby, czasy i tryby i zowie się 
deklinacyą lub kąnjugacyą. Istotną jej cechą jest zakoń­
czenie, które się bezpośrednio lub za pomocą spójki do 
źródłosłowu przyczepia. Zródłosłów pozostaje niezmieniony, 
o ile prawa głosowni na to zezwalają.

Druga gromada zmian dotyczy tworzenia wyrazów. 
Zakończenie jest tu obojętnem, chodzi zas' głównie o źródło- 
słów, który się urabia z pierwiastka lub innego źródło­
słowu, przez dodanie rozmaitych przyrostków, przy branek 
lub przez zmianę samogłoski, nie powodowaną żadną ze- 
wnętrzną przyczyną (postąpienie samogłoski). Tę grupę 
zmian nazywamy etymologią.

Zachodzi tedy pytanie, do której z tych gromad 
należałoby zaliczyć stopniowanie. W tej mierze zdania 
gramatyków są podzielone. Jedni przyłączają je do pierw­
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szej i mieszczą przy nauce o formach; inni kładą je 
przy nauce o tworzeniu wyrazów.

Chociaż żaden z nich nie przytacza powodów, dla 
których stopniowanie w pierwszej albo w drugiej gro­
madzie pomieszcza, nie trudno się jednak takowyeli do­
myśleć. Pierwsi mogliby się tem tłumaczyć, że jeżeli 
n. p. liczbę mnogą jakiegoś rzeczownika urabiamy zapo- 
mocą odpowiedniego zakończenia, (więc na podstawie de- 
klinacyi): toć nie ma powodu inaczej sobie tłumaczyć po­
wstawania stopni wyższych. Jak tam jest różnica w l iczbie 
tego samego przedmiotu, tak tu różnica w stopniu tejże 
samej własności; jak w liczbie mnogiej jest mowa o tym 
samym przedmiocie, co w pojedynczej, lecz będącym w mno­
gości,  tak w stopniach wyższych przymiot jest ten sam, 
lecz zwiększony, spotęgowany. Wyraz więc pozostaje ten 
sam, i przez stopnie tylko się odmienia (deklinujo).

Zdaniem drugich, stopień wyższy i najwyższy nie 
jest formą przymiotnika w stopniu równym, lecz nowym 
wyrazem,  utworzonym na podstawie danego źródłosłowu. 
Wyraz ten ma inne, choć pierwotnemu pokrewne znaczenie, 
i swoją drogą może się przez rodzaje, liczby i przypadki 
odmieniać. Przyrostki stopni wyższych nie mogą być 
uważane za zakończenia, które służą tylko do wyrażania 
rozmaitych względów, jakie wyrazy w zdaniu oznaczają. 
Ponieważ zaś cała nauka o formach opiera się na różnicy 
zakończeń, a te przyrostki zakończeniami nie są, więc i 
stopniowania odmianą nazwać nie można. Zresztą biorąc 
rzecz analogicznie, musielibyśmy słowa jednotliwe, często­
tliwe, niedokonane i t. p. za odmienne formy pierwotnego 
słowa uważać, a przecież udowodnioną jest rzeczą, że słowa 
jak ll. p. ciąć, wycinać, krzyczeć, krzyknąć, wylirzrliiwać, choć 
pokrewne znaczeniem, zupełnie odmiennymi są wyrazami.



Sprawę tę rozstrzyga stanowczo na korzyść etymo­
logii zachowanie się spółgłosek źródłosłowu w obec przy­
rostków, o ezem niżej.

2. Stopniowanie jest szczególną i wyłączną własnością 
przymiotników. Służą one do wyrażenia własności przed­
miotów, a ponieważ ta własność rozmaitych zdolna jest 
odcieni i stopni, więc też i język musiał dla wyrażenia 
tych odcieni osobną utworzyć formę.

Stopniowaniem nazywamy więc zasób form służą­
cych do wyrażan i a  rozma i tych  odcieni ,  przez j a ­
kie pewna własność przedmiotu  przechodzić  może.

Kładę tu umyślnie nacisk na wyrazie „własność“ , bo 
go uważam w tej definicyi za bardzo ważny. Przymiotnik 
bowiem służy nie tylko do wyrażania własności, lecz 
także pochodzenia, materyi, — słowem przymiotu jakiejś 
osoby lub rzeczy. Otóż dwoje ostatnich t. j. pochodzenie 
i materya, jako z natury swojej żadnych odcieni nie zdolne, 
stopniowane być nie mogą.

Przymiotniki, j. n. p. ojcowski, krajowe, wiejski, lewy, prawy, 
przedni '”'), albo złoty, słomiany, żelazny, i t. p. wyrażają przy­
miot, który ani się zwiększyć, ani zmniejszyć nie da: 
nie mogę więc nie tylko powiedzieć, ale nawet sobie 
wyobrazić coś, coby było hardziej ojcowskićm, złotem, Żela­
znem i t. p.

Co innego przymiotniki: złocisty, srebrzysty, wodnisty. 
Wyrażają one podobieństwo lub obfitość złota, srebra, 
wody, a więc własność, która rozmaitemu stopniowaniu 
może ulegać.

Podobnież nic dadzą się stopniować przymiotniki, wy-

" )  P r z e  dn i  i p r a w y  stopniują sie tylko w przenośnein znaczenia. P r z e d n i  
znaczy: z przodu będący albo tyle co: wyborny ; — p r z e d n i e j s z y tylko do 
driigńgo znaczenia odnosić sie może.



rażające b rak  własności, n. p. niemy, ślepy, głuchy, bose, 
cT)ory, cudzy i t. p., bo nie podobna zwiększyć tego, czego 
nie ma; — dalej przymiotniki, wyrażające zbliżenie do 
jakiejś własności n. p. białawy, żółtawy, słonawy, gorzkawy, 
dirągławy, a to z powodu, że takowe są już poniekąd sto­
pniowane i to w kierunku odwrotnym, wyrażają bowiem wła­
sność w mniejszym stopniu, niż przymiotniki, od których 
pochodzą. ('.Białawy nie jest jeszcze całkiem biały, gorzkawy 
nie zupełnie, lecz trochę tylko gorzki).

3. Stopniowanie jest, wyłączną własnością przymio­
tników, tudzież przysłówkowy które z przymiotników po­
wstały. Inne części mowry jak: zaimek, liczebnik*), nie 
mówiąc o nieodmiennych, z natury swojej stopniowania nic 
są zdolne; wypadałoby więc, zastanowić się nieco nad 
rzeczownikiem i słowem.

Rzeczown ik  w ogólności także stopniować się nie 
da. W polskim języku, ani w dzisiejszym jego stanie, 
ani nawet w najdawniejszych pomnikach nie ma na to przy­
kładu. Z języka starosłowiańskiego przytacza Dr. Miklo- 
sich (Yergleichende Syntax der slav. Sprachen, str. 3.) 
dwa tylko wypadki: mątb —  mążaj; ekott —  skotćj. Rze­
czownik pierwszy zeszedł przez stopniowanie do znaczenia 
przymiotnika, ze znaczenia aner na andreioteros ; — o zna­
czeniu stopnia wyższego skotćj nic powiedzieć nie mogę, 
nie znalazłszy go w Dr. Miklosicha jedynym słowniku, a 
nie mając sposobności dostania do rąk pomnika, w którym 
się znachodzi.

Zresztą nic biorąc rzeczy tak ściśle, możnaby uważać

*') Liczebnik p i e r ws z y ,  dawniej p i r wy,  zaczai przybierać dzisiejsze formy: 
p i e r ws z y ,  n aj  p i e r w s z y  prawdopodobnie dopiero wtedy, gdy go zaczęto 
używać w przenośnem znaczeniu: znakomitszy, na czele stojący. Z biegiem 
czasu pierwotna forma zupełnie została wypartą
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wszystkie formy zgrubiałe i zdrobniałe za jakiś rodzaj 
stopniowania. Prawda, że w wyrazach zgrubiałych na 
— isko jest odcień pogardy lub politowania, a w zdrobniałych 
na — ina podobnież odcień lekceważącego politowania, ale 
trudno nie przyznać, że w wyrazach, jak zamczysko, cfąło- 
pisko, wilczysko, przebija wyższy stopień wielkości zamku, 
cfjtopa, wilka, niż w wyrazach ostatnich; — a mówiąc 
mieścina, dziecina, djlopczyk, książątko, wyobrażamy sobie coś 
mniejszego, niż zwykłe miasto, chłopiec, książę. W wyrazach 
zgrubiałych przedmiot potężnieje, przybiera większe roz­
miary w stosunku do tych, jakieśmy sobie przez liczne 
doświadczenia w myśli utworzyli, — w zdrobniałych maleje, 
do rozmiarów, w pojęciu naszćm utrwalonych, nie dochodzi.

Słowo w jednej tylko swojej postaci, właśnie zbli­
żonej do imienia t. j. w imiesłowie ulega stopniowaniu. Trzeba 
tu jednak zauważać, ze imiesłowy w ogóle nie mają wiel­
kiego pochopu do stopniowania, a te, które się stopniują, 
albo już przeszły do rzędu właściwych przymiotników, (go­
rący, uczono, biegło, zwięzły, łakomy), —  albo w chwili sto­
pniowania nimi się stają, zmieniając niekiedy zupełnie 
pierwotne swoje znaczenie. I tak n. p. zaciętszy, skrytszy, 
wybrańszy odnoszą się wyłącznie do przenośnego znaczenia 
słów, od których pochodzą. Czasem słowo li tylko w pier­
wotnym znaczeniu używane, dopierow imiesłowie i to w sto­
pniach wyższych przenośnego znaczenia nabiera: „a jeśli 
jeszcze kto drugi ubra ń szy  przyjdzie.“ (Górnicki).

Wszystko to stwierdza pierwotne nasze założenie, 
że zdolność odmiany przez stopnie, przymiotniki zajęły na 
swą wyłączną własność, innym zaś wyrazom pozwalają o 
tyle z niej korzystać, o ile takowe w pokrewieństwo z nimi 
wchodzą, lub na nie zupełnie się przekształcają.
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4. Stopniowanie przymiotników jest dwojakie, porów­
nawcze i bezwzględne.

Porównawczem nazywamy je wtedy, jeżeli jakiś 
przedmiot zestawiamy z innymi, posiadającymi tę samą, 
co on własność, a chodzi nam o wykazanie różnicy pod 
względem stopnia tejże własności.

W stopniowaniu bezwzględnem nie zależy nam na 
różnicy przedmiotów, — lecz chcemy własność przedmiotu 
samego w sobie podnieść lub obniżyć, chcemy wyrazić, 
że własność przypisywana przedmiotowi, bez względu na 
inne jest mała lub wielka: n. p. drobny, drobniutki, dro­
bniutki, —  mały, maleńki, malutki i t. p.

5. Stopniowanie  porównawcze.
W języku polskim, jak we wszystkich innych indoeuro- 

pejskićj rodziny, znachodzimy trzy różne stopnie własno­
ści, przywiązanej do jakiejś rzeczy w stosunku do innych 
przedmiotów, które tę samą własność posiadają.

Do wyrażenia tych trzech stopni własności służy 
jeden i ten sam przymiotnik, występujący jednak każdą 
rażą winnej postaci: w stopniu równym,  wyższym lub 
najwyższym.

Używając stopnia równego chcemy wyrazić, że dwa 
lub więcej przedmiotów jakąś własność w równej posiadają 
mierze n. p. -płótno liałe jak  śnieg. Tu własność płótna t. j. 
białość ,  zupełnie dorównywa tej samej własności śniegu.

Przez formę stopnia wyższego wypowiadamy, że 
pewna własność jakiegoś przedmiotu w nim jest silniejsza, 
bardziej spotęgowana, niż w drugim n. p. djajus jest mędr­
szy od Tytusa. Tu przymiot: mądrość,  obydwom wspólny, 
przypisujemy Kajusowi w pełniejszej mierze niż Tytusowi.

Nakoniec przez stopień na jwyższy  dajemy dó zro­
zumienia, że jakiś prz< diniot posiada pewną własność, nie
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obcą także innym przedmiotom, lecz w największej mierze 
i sile; n. p. ^Drzewo jest twarde i żelazo jest twarde, ale stal 
między niemi najtwardsza. Tu twa rdość  jest przymiotem 
wszystkich trzech rzeczy, lecz w jednej t. j. w stali naj­
silniej występuje.
Uwaga I. Często kładziemy stopień wyższy porównując wła­

sność jakiegoś przedmiotu z własnością k i l k u  innych, n. p. 
K a r o l  j e s t  p i ł ni  ej s z y ] o d s wo i c h  b r ac i .  Wyrażenie 
to stoi pozornie na równi ze zdaniem: K a r o l  j e s t  na j ­
p i l n i e j s z y  z b r ac i .  Zachodzi jednak pewna różnica 
w znaczeniu. W  pierwszem zdaniu przyznaję wprawdzie 
Karolowi przymiot w wyższym stopniu, niż jeg‘o braciom, 
lecz ta wyższość jego nie jest tak znaczną , abym go miał 
z pośrodku nich wysuwać i stawiać niejako na szczycie, jak 
sie to dzieje w zdaniu drugićm. Zresztą pierwsze wyrażenie 
pozwala mi przypuszczać, że bracia jego nie tak bardzo są 
pilni, przeciwnie w drugićm pilność przyznaję wszystkim, 
a Karolowi największą.

Biorąc rzecz gramatycznie, uważam w zdaniu pierw­
szem s w o i c h  b r a c i  zbiorowo jako jeden przedmiot, któ­
rego własność z tąż samą własnością podmiotu bywa po­
równywaną i od niej niższą się okazuje.

Uwaga II. Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, że zasób 
ten stopni jest za szczupły, raz dlatego, że każda własność 
w myśli naszej daleko więcćj przechodzić może odcieni, 
powtóre, że nie ma stopniowania w kierunku odwrotnym, 
t. j. nie ma stopni n i ż s z y c h  i n a j n i ż s z y c h .  Po bliż- 
szem w tćj sprawie rozpatrzeniu się musimy jednak uznać, 
że zasób ten jest zupełnie wystarczający. Zarzut pierwszy 
odpada, gdy zważymy, że w stopiowaniu porównaczem dwa 
tvlko zachodzić mogą wypadki: własność jakiegoś przed­
miotu porównujemy z własnością j e d n e g o  lub w i ę c e j  
przedmiotów. W pierwszym razie może się rozchodzić o 
to. czv obydwa tę samą własność w równym posiadają sto­
pniu, lub czy jeden z nich pod tym względem drugi prze­
wyższa; w drugim wypadku podobnież: albo przypisujemy
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temu przedmiotowi jakąś własność W tym samym stopniu, 
co wszystkim innym, albo go z pośród nich wyłączamy, 
przyznając mu tę własność w większćj, niż innym mierze, 
czyli w stopniu najwyższym. — A gdy już koniecznie wy­
razić chcemy, że różnica własności porównywanych przed­
miotów jest niezwykła, wtedy radzimy sobie dodając sto­
sowne przysłówki: da l e ko ,  o wi e l e ,  z na c z n i e ,  — t r o ­
chę,  mał o,  o d r o b i n ę ,  o wł os  i t. p.

W  stopniowaniu bezwzgl. zaś formy stopni wyższych 
wprawdzie nie wystarczają na wyrażenie rozmaitych odcieni 
własności, lecz dadzą się one wybornie uzupełnić przez roz­
maite przyrostki, przybranki, tudzież przysłówki, przez co 
stopień własności opisowo się wyraża n. p. s ł o d k i ,  s ł o­
d z i u t k i ,  s ł o d z i u ś k i ,  s ł o d z i u c h n y — za s ł o d k i ,  
co s ł o d s z y  — j a k  n a j s ł o d s z y  i t. p.

Co się tyczy drugiego niedostatku, ten jest tylko po­
zorny. Chociaż bowiem przymiotniki tylko w kierunku wzra­
stania własności stopniować się dają (gruby, grubszy, naj­
grubszy), ale tóż prawie każdemu przymiotnikowi odpowiada 
drugi podobnój własności w ten sposób, że gdy jeden wy­
raża obfitość własności, drugi służy do oznaczenia małego 
jej stopnia. Tak przymiotnikowi: w i e l k i  odpowiada mały;  
c i ężka  — l e k k i ;  g r u b y  — c i e n k i ;  p i l n y  — l e n i wy ;  
mo c n y  — s ł aby;  i t. p.

Stopniując tedy przymiotnik, wyrażający tę własność 
w małym stopniu, chcemy dać do zrozumienia, że ten mały 
stopień własności staje się jeszcze mniejszym, a zestawiwszy 
obydwa przymiotniki stopniowane w jeden szereg, otrzy­
mamy stopniowanie w obu kierunkach:

cienki — gruby 
cieńszy grubszy

najcieńszy najgrubszy.

W  jednym własność wzrasta, w drugim maleje. Nie 
wszystkie jednak własności mają po dwa przymiotniki, słu­
żące do wyrażenia • rozmaitego ich natężenia ; z tej więc 
przyczyny, jakotóż z powodu różnicy w znaczeniu często
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zamiast powyższego s t o p n i o wa n i a  wstecz,  używamy 
opisania, dodajemy przybrania lub przyrostki n. p. mni e j  
s ł odki ,  nie t ak  zacny i t. p.

Urabianie stopni wyższych.

(1. Stopień wyższy i najwyższy tworzą się albo za 
p o m o cą  p r z y r o s t k ó w  albo p r z e z  o p i s a n i e .

a) Stopniowanie za pomocą przyrostków.

i. S t o p i e ń  w y ż sz y .
Przyrostkiem stopnia wyższego w sanskrycie jest: 

tara (w gree. — tero)', mniej zwykłym: — jans (w grec. 
—■ ion, w łac. — ór); Pierwszy, w sanskrycie zwyklejszy, 
w słowiańskich językach prawie zupełnie zaginął; ślady, 
jakie pozostały w kilku luźnych formach, straciły cha­
rakter stopnia wyższego; u. p. starosłow. n^-tory od 
dwa (deutercs)• kotary, pols. który, sanskryc. ka-tara z pier- 
wotnem znaczeniem „który z dwócl;?.u

W języku starosłowiańskim a za nim i w innych 
słowiańskich narzeczach tworzyły się przyrostki stopnia 
wyższego od drugiego, mniej zwykłego w sanskrycie:
—  jans.

Przyrostek ten występuje w dwojaki sposób: jako 
pierwotny lub pochodny.
a. W stanie pierwotnym przybiera ten przyrostek we 
wszystkich przypadkach, z wyjątkiem Igo. licz, poj. 
w rodź. męs. i nij. dodatkowy przyrostek; ja , a zatem 
brzmi: jan s -ja  Głoski a n, przeszły w słowiańskiem 
na (albowiem ą powstałe ze zlania się o z ni, a z n 
i t. p. w słowiańskich językach często na u, y, $ osłabić 
się może, jak tego liczne mamy przykłady); zatem zostało:
—  j-iS-ja. Podobnież zeszło i sanskryckie ja według
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zasad głosowni słowiańskiej na js; zatem cały przyrostek: 
— pS-p Obydwa p  przeszły według prawideł wyjaśnionych 
w Schleichera Compendium §. 87. 2. na ł; a zatem osta­
tecznie brzmi ten przyrostek: 5>s-fc- To ł, ponieważ powsta­
ło z dwugłoski jotowej, ma władzę miękczenia spółgłoski 
przed sobą. stojącej tak samo, jak dwugłoski jotowe. 
Z tego też powodu s przyrostkowe stale na sz się za­
mienia; spółgłoski zaś źródłosłowu, do którego się ów 
przyrostek bsz- Ł przyczepia, zmieniają się według zasad 
głosowni w następujący sposób :
a) Płynne t, r, n zmieniają się na odpowiednie miękkie 

l, rz, ń n. p.
Źródłosłów: bot ma kompar. hoksfr (r w późniejszych 
pomnikach miękko wymawiać się nie daje); źródło­
słów 7 nbn —• mbhbsZb,

b) Wargowe p, b, m, w, przybierają eufoniczne l ; n, p. 
od źródłosłowu krep kompar. krępi - tóp

„ „ grab „ cjrąll-bszb
c) Zębowe d, t, zamieniają się na podniebienne zt, szt. n. p. 

od źródłosłowu Ijut — kompar.. Ijuszt-bszb.
„ „ siad — n słażdbszb,

d) Gardłowe k, g , ch przechodzą na odpowiednie podnie­
bienne : cz, z, s z ; n. p.
od źródłosłowu tuk — kompar. tucz - ł̂ b. 

v * tę$ — „ tęz-bszb,
„ „ lici) — „ Usz-bszb.

ę) Syczące z, s, zmieniają się na podniebienne t, s z ; n. p. 
od źródłosłowu bliz — kompar. hliz-bszb,

, „ WpS —  „ WfSZ-bSZb.
Przypadek pierwszy licz. poj. rodź. męskiego i nija­

kiego tworzy się nieco odmiennie od innych przypadków, 
nie przybiera bowiem dodatkowego przyrostka: ja. Przy­
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rostek tedy: — jans po zwykłej zmianie an na i  i po 
odpadnięciu końcowego S, które w tym wypadku nie jest 
przeciw temu przez ja zabezpieczone, — przechodzi na 
jt  a to na t>, wywierające tak samo, jak w pierwszym 
wypadku, wpływ dwugłoski jotowej na końcową spółgło­
skę źródłosłowu.

Do tego t  przystępuje zaimek wskazujący i, a więc 
ti, które według zasad głosowni na ii, a to na ij się 
zamienia.

Dodać tu należy, że pierwszy przypadek licz. poj. 
rodź. męs. i nij. nigdy bez dołączenia tego zaimka wska­
zującego, a zatem w formie deklinacyi rzeczownej się nie 
używa — z wyjątkiem rodź. nij., użytego przysłówkowo; 
wszystkie inne przypadki mogą się odmieniać podług 
deklinacyi złożonej albo rzeczownej, t. j. z zaimkiem lub 
też i bez niego.

Uwaga. Przed przyrostkiem stopnia wyższego odpadają przy­
rostki przymiotnikowe: — t k ,  — ł>k — Ok; źródłosłów 
staje się przez to jednozgloskowym. Dlatego też przymiotnik 
s ła d s -k r . (źródłosłów s ia d ) . ma st. wyż. s ła ż d i j .  — 
Objaw ten odpadania przyrostków w powyższym wypadku 
w starosławiańskiem nie jest luźny; podobnież odpadają i 
w sanskrycie niektóre przyrostki przymiotnikowe przed przy­
rostkiem stopnia wyższego: j a n s .

b) Przyrostek — jans jako pochodny jest w staro­
słowiańskim powszechniejszy od poprzedzającego, któ­
rego użycie tylko do niewielkiej liczby żródłosłowów się 
rozciąga. Różnica między nim a pierwotnym jest ta , że 
końcowa samogłoska źródłosłowu t> na pierwotne a się 
zamienia a j przyrostka jar.S na ij się rozdwaja; — po­
wstaje tedy pełny przyrostek aijans. I tutaj są dwie formy: 
jedna obejmująca tylko przyp. 1. licz- poj. rodź. męs. i
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nij. o przyrostku aijans, druga wszystkie inne przypadki o 
rozszerzonym przyrostku: aijans-ja.

Pierwotne ai (a t  i) w starosłowiańskiem regular­
nie na e (i) przechodzi, a ponieważ wszystkie dalsze zmia­
ny przyrostka — jans i — jansja tutaj zajść musza, 
więc ostatecznym przyrostkiem stopnia wyższego w tej 
formie dla rodź. męs. w 1. przyp. licz. poj. jest ej. 
( a - i j an s  przechodzi na e - j a n s  to na e jan,  które się 
równa e~fb luh następnie: ć-i; a ponieważ ł przed innemi 
samogłoskami regularnie na j  przechodzi, więc z e-h po­
wstaje ey); dla rodzaju nijakiego: ejc  (/'fc przechodzi na /«); 
dla wszystkich innych przypadków Gjszh. (a~ijans~ja - e-jans-ja 
=  efbs-jt — ó- Ł B =  ćj sz B.)

W zetknięciu z końcową spółgłoską źródłosłowu wy­
wiera e tego przyrostka wpływ następujący:

Spółgłoski zębowe, wargowe i syczące pozostają nie­
zmienne; a zatem: ljut-ej,  cli ud-ej; g rąb-ej,  b li z -ej, 
Spółgłoski płynne wymawiają się miękko, n. p. od mał 
— mal-ej.

Gardłowe nakoniec zamieniają się na odpowiednie sobie 
podniebienne: k, na cz, g na ż, cl) na sz, przyczem e na 
a przechodzi; ztąd weli-czaj,  kraf&czaj,  draż-aj ,  
m^noż-aj,  l isz-aj  i t. p.
Uwaga I. Ta okoliczność stanowczo rozstrzyga kwestyą, posta­

wioną na porządku tćj pracy, czy stopniowanie do odmian 
czy do etymologii należy. Gdybyśmy je do deklinacyi włączyli, 
w takim razie gardłowe spółgłoski musiałyby się zamieniać 
na odpowiednie syczące (k na C, g na dz i t. d.), jak się 
to dzieje w odmianie rzęczowników (matCG, d ro d z e  i 
t. p.); ponieważ jednak tak nie jest, a wspomniane spół­
głoski przed e na podniebienne przechodzą, stąd wniosek 
jasny, że urabianie stopni wyższych nie jest odmianą, lecz 
należy do słoworodu.
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Uwaga TT. Przyrostki przymiotnikowe - ik , - bk, - ek-Ok-mogą 
także i przed tym przyrostkiem odpaść; mogą  ale nie 
muszą,  jak w poprzednim wypadku. Stąd często natra­
fiamy na podwójne formy stopnia wyższego na ej: jedne 
z zatrzymaniem powyższych przyrostków, drugą bez nich, 
n. p. k ro ticz -a j krotej; lbgbcz-aj i lbż-aj.
Niektóre przymiotniki tworzą stopień wyższy na oby­

dwa sposoby: ij lub ej; n. p. grąbl i j  i grąbej ;  dali j  i dalej. 
Inne tworzą stopień wyższy w formie pierwotnej z odrzu­
ceniem , w formie pochodnej z zatrzymaniem przyrostków 
— -hk, — b/t i t. d. n. p. gori j  i go r t cza j  (z nieco od­
mieniłem znaczeniem) wyszi j  i wysoczaj ;  głąbi j  i 
głąboczaj .

W późniejszych starosł. pomnikach tworzy się stopień 
wyższy w ten sposób, że do stopnia równego przyimck po się 
przy-czepia. Ten przyimek łączy się także często ze stopniem 
wyższym przymiotnika; w pierwszym razie oznacza spo­
tęgowanie własności, w drugim tyle znaczy co: troclje, 
dosyć, nieco; n. p. polojatt (ditior) pojunak (audacior) Miki. 
Synt. str. 226. (Porównaj polskie: pomniejszy.)

7. Poznawszy zasady tworzenia stopni wyższych w ję­
zyku starosłowiańskim, tej najstarszej siostrzycy wszyst­
kich innych słowiańskich narzeczy, rozpatrzmy się teraz 
bliżej w tej sprawie odnośnie do języka polskiego.

Na tej samej zupełnie podstawie, co w starosłowiań­
skim tworzyły się przyrostki stopnia wyższego i w na­
szym języku. I tu rozróżniamy dwie formy, mające za 
podstawę sanskryekie przyrostki — j a n s  i — a i j an s ;  
i tu zachodzi różnica między sposobem tworzenia przyp. 
Igo. licz. poj. rodź. męs. i nij. — a innych przypadków, 
i tu nareszcie dają się spostrzegać podobne zmiany w koń­
cowych spółgłoskach źródłosłowu.
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Przejdźmy te zjawiska po kolei.
Przyrostak jans jako pierwotny.  W lszym. przyp. 

licz. poj. rodź. męs- i nij. przeistoczył się ten przyrostek, 
podobnie jak w starosłowiańskiem, na jn (s odpadło, an 
zeszło na t) a to w rodzaju męskim na b, w rodzaju nij. 
na ie. To ł rodź. męskiego jako powstałe z dwugłoski 
jotowej j%, tudzież je  rodzaju nijakiego, miały władzę 
miękczenia spółgłoski końcowej źródłosłowu w drugim 
stopniu*) I tak:
P ł y n n e  i, r, n miękczą się na /, rz ń ; n. p.
Zródłosłów mat; rodź. m. mai-b =  mal; rodź. li. mat-je-  malc 

„ gor; rodź. m. gor-i gorz ; r. n. gor-je agorze. 
W a r g o w e  p, h, w przechodzą na /;(/) l(i) w(i) n. p. 
Zródłosłów s h l;  rodź. m. sial, rodź. nij. stalle.

„ lej; rodź. m. lep, rodź. nij- lepie.
Z ęb o w e  t, d miękczą się w 2gim stopniu na c. dz; n. p. 
Zródłosłów kroi; rodź. m. krot-b -=króc; rodź. nij. krot-je krócc.

„ jiręd; r. m. jirę,d-b - prędz; r. n. pręd-je prędze. 
G a r d ł o w e  k, g, 1), cl) przechodzą na miękkie także 2go. 

stopnia cz, ż, sz; n. p.
Zródłosłów dzik; r. m. dzik-h = dicz; r. n. dzik-je =  dzicze.

„ dtiuj; „ „ dtug-b =  dluz; n r dtug-je — dtuze.
„ suci); „ „ sucl)-b =  susz; n „ sucl)-je == susze.

S y c z ą c e  s, z miękną w drugim stopniu na sz, z, n. p. 
Zródłosłów niz; rodź. m. niz-b niż; r. n. niżje =  nii.e. 
c, (powstałe z t) dalej miękczyć się nie może i dlatego 
zostaje niezmienione; n. p.
Zródłosłów gorąc r. m. gorąc; r. n. gorąc-je gorące.

*) Aby nie być w ciągłej sprzeczności z gramatyką Dr. Małeckiego, na którą 
się często powołuję, przyjąłem nazwy miękkich spółgłosek „pierwszego i dru­
giego stopnia,“ zamiast używanych przez Dra. Miklosicha „podniebiennych 
i syczących,11 choć Szanowny Autor powyższej gramatyki w przypiskach po­
dział ten sam zarzuca i użycie jego tylko względami dydaktycznymi tłumaczy.
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Uwaga. Dr. Małecki sprawę miękczenia spółgłosek przedstawia 
inaczÓj. Przyrostkowi B nie przypisuje własności miękcze­
nia w drugim stopniu zębowych, gardłowych i syczących 
spółgłosek. „To e, powiada w swojej Gramatyce wię­
kszej (str. 281), złączone z zakończeniem przymiotnika ro- 
dzajowem dawało BE-Ba EO, z tego zaś powstały jotowe dwu- 
głoski JE, ja, je, które spółgłoskę, do której przypierały 
n. p. t .  d, Z, zmiękczały na C, d z , Ż .“ Tłumaczenie to 
w powyższym wypadku mogłoby wystarczyć, ale jakże sobie 
następnie wytłumaczyć podobne zmiękczenie spółgłosek ,sto­
jących przed przyrostkiem innych przypadków: ŁSZ, jeśli się 
temu b odejmie władzę dwugłoski jotowćj ? Wszak to b 
w tym przyrostku w ten sam powstało sposób, co w rodzaju 
mes. w I. przyp. licz. poj., a o rodzajowych zakończeniach 
przed przyrostkiem stopnia wyższego mowy być nie może. 
Nie ma więc powodu odmawiać głosce E w rodź. mes. w 1. 
przyp. licz. poj. własności dwugłoski jotowćj, skoro się tćj 
własności nie przeezy w przyrostku - ŁSZ.

W każdym jednak razie wyznać trzeba, że wpływ 
samogłoski E na poprzedzającą spółgłoskę według zasad 
głosowni słowiańskiej nie jest jeszcze zupełnie usprawiedli­
wiony; co do mnie, radbym uwierzył, że to je , które po­
wstało z sanskryckiego jailS, nim jeszcze na B zeszło, jako 
dwugłoska jotowa ten wpływ wywierało, który późnićj prze­
szedł na e niby prawem dziedzictwa.

8. Zmiękczenie końcowej spółgłoski źródłosłowu musiało 
w nim nowe spowodować zmiany. Mogło się bowiem 
zdarzyć, że samogłoska źródłosłowu (i)o lub (i) a powstała 
z natężenia pierwotnie miękkiego e (e rodzime lub e) sta­
nęła wskutek tego między dwiema miękkiemi spółgłoskami, 
w takim razie musiała ta samogłoska powrócić do swego 
pierwotnego brzmienia, czyli z w ą t l i ć  się. (Mał. §. 70). 

Tak ze źródłsł. Hal (starosł. b e 1t>) powstało l\%lej. 
„ „ blad (starosł. bied) llfylziej.
„ „ - cz?rwon (dawniej c z e r w i o n)) czezwi&iiej.

3
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Ze źródłsł. wesół (dawniej w i e s i o ł *) od starosłowiań­
skiego weseli) Weselej i t. p.

Zasada ta nie bywa jednak dzisiaj ściśle przestrze­
gana, w ogóle zdaje się zwątlenie coraz bardziej wycho­
dzić z używania, clioć się to powolnym odbywa krokiem. 
Dlatego zdarza się bardzo często słyszeć formy: bloku j, 
rzadziej i t. p.

9 Formy Igo. przyp. licz. poj.rodz. męs. i nij. wyżej 
wyjaśnione, już od dawna zaginęły; — wyparła je forma 
na — &sz, właściwa innym przypadkom, która jako po­
wszechniejsza powoli i te objęła. Kiedy się te późniejsze 
formy na miejsce pierwotnych wciskać zaczęły, trudno 
stanowczo orzec, gdyż piśmienne pomniki naszego języka 
sięgają stosunkowo dość późnych czasów. Ze jednak istniały, 
nie ulega wątpliwości. Dowodzi tego nie tylko język staro­
słowiański, w którym podobne formy są regularne, ale 
i przykłady z pomników starodawnej polszczyzny wyjęte. 
W Psałterzu Floryańskim, najdawniejszym zabytku z XIV. 
wieku, znajdujemy przykład, prawda tylko jeden, lecz 
dowodzący stanowczo prawdziwości naszego przypuszcze­
nia. Oto w psalmie VIII. wier. 5. i G. tego psałterza czy­
tamy: „Czso jes t  czlowek,  isz gi pomnisz? albo 
syn  czloAveczi, isze gi nawedzasz?  Uczini l  ieś 
gi malem mnev wszech angelow ."— (fecisti eum paulo 
minorem omnibus angelis). W tym przykładzie jest malem 
(czyt. małem) przypadek VI. rodź. nij. użyty przysłów­
kowo aa’ duchu konstrukcyi łacińskiej zamiast: „o mało“ 
mnev (czyt mniej) zaś jest przypadek 4ty. licz. poj. rodź. 
męs. podobnież niewolniczo z łacińska użyty, jak w in­
nych miejscach tego psałterza („zbaAAiona mię uczyń")... 
A ponieważ przyp. 4ty. licz. poj. rodź. męs. był rÓAAUio- 
brzmiący z przyp. lszym tejże liczby, Avięc mamy tu
*) AAry e s y e l e  patrz: Biblia Zofii str. 217.
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niezbity dowód, że i przyp. lszy. podobnie brzmieć mu­
siał. (Mał. gr. większ. str. 230). Ta zaś okoliczność, że 
przykład ten stoi odosobniony, innymi ani w tym ani 
w innych pomnikach nie poparty, dowodzi starożytności 
tej formy stopnia wyższego, która, acz powszechna w ję­
zyku starosłowiańskim, bardzo wcześnie już w polskim 
z używania wyszła, tak, że już w czasach, kiedy psał­
terz floryański był pisany, za przestarzałą uchodziła. 
Jednorazowe jej pojawienie się w rzeczonym psałterzu 
cliętniebym nawet przypisał wpływowi języka starocze- 
skiego, w którym była pospolitą a z którego, (jak dowiódł 
Nehring w „Iter florianense“) ten psałterz na polski język 
został przetłumaczony. Tłumacz mógł jej śmiało użyć, zna­
lazłszy ją w pierwowzorze czeskim, zwłaszcza, że jako 
starożytna forma musiała się błąkać w uściech ludu, dłu­
żej niż klasy wykształcone pierwotne formy przecho­
wującego.

Podobny los spotkał tę formę i w rodzaju nijakim. 
Lecz chociaż przymiotnika w tćj formie użytego nawet 
w najdawniejszych zabytkach nie napotykamy, za to ob­
ficie są w nich rozsiane jej ślady w przysłówkach, a na­
wet dzisiejsze przysłówki są bezpośrednią jej spuścizną.—- 
Wiadomo, że większa ich część powstała z przymiotników, 
które na wyrażenie pewnych okoliczności stale w jakimś 
przypadku użyte, nabrały przysłówkowego znaczenia; 
najczęściej używano do tego Igo. i 4go. przyp. licz. poj, 
rodź nij., i stąd najwięcej przysłówków z zakończeniem tych 
przypadków napotykamy. Okoliczność ta jest nader wa­
żną dla historyi rozwoju języka, ponieważ te przymiotniki 
przeszedłszy już bardzo wcześnie do rzędu przysłówków, 
a zatem do części mowy nieodmiennych, zatrzymały pier­
wotne swoje zakończenie, podczas gdy właściwe przy­
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miotniki takowe z biegiem czasu pozmieniały. W przy­
słówkach spostrzegamy bardzo dziś rzadkie u przymiotników 
zakończenia rzeczowne; n. p. daleko, późno, mit o, które 
w nich niejako skamieniały; w przysłówkach jedynie utrzy­
mała się do dziś dnia forma stopnia wyższego, o której 
mowa, chociaż w przymiotnikach już dawno ślady jej 
zaginęły. One więc dają nam niewątpliwe świadectwo o 
istnieniu tych form w starodawnej polszczyźnie. W psał­
terzu floryańskim i w innych pomnikach napotykamy po­
dobnych form mnóstwo: Dobrze jest pwać  (ufać) 
w Pana,  niż pwać w człowieka.  Dobrze (zam. lepiej) 
j es t  nadzie ję  mieć w gospodzinie,  niż dbać we 
książęta .  — Głorze (zam. gorzej) mnie, iż p r zeby t  
mój p rzedłużył  się j es t  (Ps. Flor.). A czym mnye 
(mniej) czasu po l ic zy łby ,  tym mnye kupiej  (towa­
ru) stanie.  (Biblia Zofii str. 92.) A gdzie  będzie wię­
cej, wi ęcz szą  czas t  (część) dasz im, a gdzie mnye, 
mnie j szą  (Biblia Zof. str. 120). Co na rych l e  (Zabytek 
mow. poi. Działyńskiego str. 35). A widząc  to H e n ­
r y k  w es t chąws zy ,  z awoła ł :  g ó r z e  nam! (Chwalcz). 
Tu należą także: wzdłuż,  (z)wyż, n i ż ,  ninacz (u 
Górnickiego zamiast: n ie  inacze j ) .

Przysłówki powstające w stosunkowo późniejszych 
czasach, mianowicie, gdy odmiana przymiotników rzeczo- 
wna ustępować zaczęła złożonej, tworzyły się od przy­
miotników z przybranym zaimkiem: i, - ja, -  je, a zatem 
brzmieć musiały: goreje, słabieje, kroceje, niżeje. Później 
jednakowoż wskutek dążności języka pozbycia się niepo­
trzebnych końcówek samogłoskowych, skrajne « odpadło 
i pozostały formy do dziś dnia się utrzymujące: gorzej, 
słabiej, krócej i t, p.

Ponieważ j stanęło na końcu wyrazu, a przed niem
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stoi e, więc to e musi się na mocy prawidła, w §. 73. 
(Mał. Gram.) wyłożonego, pochylić na e ; dlatego też w for­
mach przysłówkowych jak: l ep i ć j ,  s ł a b i e j ,  k róce j  
i t. p. to e kreskować należy.

Dodać jednak wypada, że pochylenie samogłoski e, 
podobnie jak zwątlenie, a może jeszcze szybciej i po­
wszechniej zaczyna wychodzić ze zwyczaju. Przyczyny 
są różnorakie: trudność poznania zasad i prawideł, która 
sprawia, że tylko dobrze obznajomieni z gramatyką, przy 
należytej wprawie konsekwencyą w tym względzie zacho­
wać mogą; otwarte wymawianie tej samogłoski, które jest 
powszechne między inteligencyą, zwłaszcza w okolicach 
Warszawy, i bywa uważane za rodzaj wyróżnienia wy­
kształconej od gminnej mowy, a nawet, jak Łazowski 
twierdzi, ma być oznaką dobrego smaku; niedogodność 
w piśmiennem jej użyciu, nakoniec zatracenie właściwego 
brzmienia tej samogłoski. Jest bowiem rzeczą pewną, że 
e (pochylone) nie wymawiało się dawniej ani zupełnie tak 
jak e otwarte, ani jak i (względnie y), lecz miało jakieś 
pośrednie brzmienie, które i dziś nawet, choć rzadko, 
w uściech poprawnie mówiącego słyszeć się daje, podobnie 
jak pochylone a w słowie pan, San, dobra i t. p. u ludu 
wielkopolskiego brzmieniem między a i 0 przypada,

Z powodu tej chwiejności brzmienia pochylonego e 
między e otwartem a i mylą się nawet czasem pisarze 
dawniejsi, a nie znając jeszcze kreskowania czasem i za­
miast ś kładą. — A wszys tko  król es two węgierskie. . .  
j e s zcze  nędzni  (zam. nędzniej) tępili. (Kronika Chwal- 
ezewskiego). A w tej trójcy nic pirzwy albo pośledzej, 
(Ps. Flor.) Podobnie w Biblii Zofii (str. 239): k t ó r z y  
p r z e b y w a l i  p i r w y w i m i e n i a c h s w y c  h.—I m s i ę 
c h r o n i  w i ę c y  f awo rów,  t y m  go g o n i ą  p r ęcy .
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(Twardow. Władysław IV.) Przypominam tu żart Piotra 
Smolika, przytoczony w Maciej. Pism. III. tomie: I d ą c  
w t a n i e c  p r z e d  k ró lem,  z aw o ł a  k r ó l  na niego:  
Dal i  (dalej) Smol iku!  a on „nie da l i  j e s z c z e  na j ­
j a ś n i e j s z y  Pani e!

Uwaga. Aby już skończyć z przysłówkami, wypada nadmienić, 
że w innych językach słowiańskich jak n. p. ruskim, rosyjskim, 
stopień Avyższy urabia się w ten sam sposób, co u przy­
miotników mianowicie za pomocą przyrostka - SZ (n. p. lipsze, 
biłsze i t. p.)a nawet mamy dowody, że i w polskim obja­
wiała się dążność zagarnięcia starożytnych form przysłów­
kowych pod ogólne zakończenie na — SZ n. p. Ho ów 
j e d n o  w o g r o d z i e  kę s  k a p u s t k i  z j a d a .  A t e n  
w c u d z ć j k o m o r z e  rzadS Z Ś j niż w swej siada. (M. Rej).

Podobnie u J. Kochanowskiego: że  d r u g i  w y ż s z ć j  
(wyżej) n o s a  g ę b ę  nos i .  (Pieśni I, 5.); ś n i e g  na  z i e- 
pii w y ż s z e j  ł o k c i a  leża}-(P ieśń  II. 10.); Z i e m o w i t  
s t o i  r ó w n o , . ,  t y  w y ż s z e j  M i e c z y s ł a w i e  (Pieś. 11. 
4.) Dzisiejsze raCZŚj, (od rad) powstało, zdaniem Mucz- 
kowskiego, również z takićj formy przysłówka, mianowicie 
z raĆLSZŚj przez assymilacyą.

Dążność ta przeszła jednak bez skutku, a ślad jój 
pozostał w jednym tylko z dyalektów szląskich, w którym 
do dziś dnia utrzymują się formy: lepszi — nalapszi — 
nalepszśj zamiast lepiej — najlepiój. (Ob. broszurę Lu- 
cyana Malinowskiego: Uber die Oppelnsche Mundart in Ober- 
schlesien. Leipzig 1873.)

10 W innych przypadkach przybierał przyrostek jans 
podobnie jak w starosłowiańskiem, dodatkowo: — i a To 
jans-ja  zeszło po różnych zmianach, wyżej wyjaśnionych 
na: — Samogłoska i> tego przyrostka wywierała ze 
znanych powodów na końcową spółgłoskę źródłosłowu 
wpływ dwugłoski jotowej; dlategoteż powstały formy 
stahszb (stał), dziczbszb (dzik), cjiadibszł (gład) i t. p.



Jednakowoż już bardzo wcześnie zaczęły owe krót­
kie samogłoski b i t w  języku naszym odpadać; wskutek 
tego stanęła głoska sz w bezpośredniej styczności z owemi 
przez b zmiękczonemi spółgłoskami. Ta kolizya musiała 
wywołać nowe zmiany. Głoska SZ bowiem ma tę własność, 
że nie znosi przed sobą niektórych miękkich spółgłosek, 
lecz je napowrót stwardza. W ten sposób musiały mięk­
kie c, dz, wrócić do pierwotnego brzmienia: t, d ;— T l stwar­
dniało na r, tak samo cz na k; n. p.

twardy —  twardz-szy —  twardszy; 
lirot-li-i —  króc-szy —  krótsze; 

stary —  starz-szy —  starszy; 
dziki —  dzicz-szy —  dzikszy,

gorący, pierwotnie imiesłów społeczny od goreć: goręcszy — 
gorętszy; ochoczy (od chęt) ocljotszy.

Uwaga. R a c z y  (od ręka. Linde) stanowi tu wyjątek, ma bo­
wiem r e t s z y  albo r c c z s z y  n. p. Cz a s  r ę t s z y m  n a d  
P e g a z a  l e c i  k o ł o w r o t e m  (Twardowski Misc.) „ j e ś l i  
ni e  m ę d r s z e  m u, n i e c li j ą da  s z c z ę ś c i e  p r z y  n a j- 
mni e j  r ę t s z e m u  (J. Kochan. Pieś.) J a m  był r ę c z s z y  
j e g o  (Otwinow).— Zadziwia tu zamiana CZ na t ,  gdzieby 
raczej k  oczekiwać należało.

Inne spółgłoski miękkie, którym sąsiedztwo głoski 
SZ nie zawadza, pozostają nietknięte; tu należą I, ń, Ż, 
(powstałe zarówno z g, jak z z, tudzież niekiedy sz) powstałe 
z ch n. ]). k o c h a n y  — (naju)k o c h a ń s z y, r a n n y  
(pierwot. rany) r a ń s z y ,  (ale: i nny ,  pierw in y  ma 
i n s z y  nie i nszy . )  ś m i a ł y  — ś m i e l s z y ,  d r o g i  — 
d r o ż s z y ;  b l i s k i —(blizj b l i ż s z y ;  s u c h y  ma s u c h ­
s z y  lub s u s z s z y ;  k r a s y  (w staropol. piękny)  krasz-  
szy („przez  c ię  w r o t a  n a k r a s z s z a  o t w o r z o n a  
są.“ Modlitew. Nawojki).
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Co do spółgłosek wargowych, te stojąc na końcu 
zgłoski, nie są zdolne miękkiego brzmienia (Mał. 457); że 
zatem s ł a b y  ma s ł a b s z y ,  nie zaś jakby może niektó­
rzy chcieli słab’szy, nie można tego policzyć na karb 
głoski sz. Powstałe wskutek zmiękczenia spółgłoski koń­
cowej zwątlenie nie ustępuje, pomimo, że spółgłoska 
się stwardza: blady — bledszy, rzadki — rzedszy (Pol.). 
Powodem tego jest spółgłoska d, która w ogóle przegra­
dzając głoski, nie przeszkadza wzajemnemu icli na siebie 
działaniu (n. p. w i ó d ł  — w i e d l i  Mał. §. 70.) Przy­
kładów, gdzieby inna spógłoska przegradzała — znaleść 
nie mogłem.

Podobnież wpływowi tej samogłoski b przypisać na­
leży, że ą źródłosłowu na ę się zamienia, n. p. gorący, —  
gorętszy; wąski (źródł. W ę z) węższy; rączy —  rętszy; mądry 
mędrszy; pochylenie bowiem ustaje, skoro wyrazowi zgło­
ska przyrasta. Nie umiem sobie jednak wytłumaczyć, dla­
czego te same przymiotniki, w innej formie użyte ą za­
trzymują, n. p. mądrzejszy. Kwestya pochylenia samo­
głoski ę na ą należy w ogóle do najzawilszych w języku 
polskim i dlatego może jest tak trudną do rozwiązania, 
że potrąca o iloczas, którego nietylko ślady, ale i poczu­
cie w języku od dawna zaginęło. Zmiany te nie zaszły 
jednak natychmiast po zniknięciu samogłoski ł, lecz do­
piero w czasie, kiedy nawet świadomość jćj zaginęła. 
W peryodzie przejściowym utrzymywały się spółgłoski 
miękkie, pomimo wyrzucenia samogłoski &. W staropolskim 
języku znajdujemy dość liczne tego przykłady:

a w te j  t r ó j c y . . .  n ic  w i ę c z s z e  [Ps. flor.] 
na szanezsy  [najświętszy] owoc [Pieś. o N. P. z 1400] 
R a d u j  s ię  d z i e w i c e  n a c z y s z c z - s z a  [Módl. 

Nawój.] w i ę c z s z y m  [Eibl. Zof.]
11. P r z y r o s t e k  jans j a k o  p oc h o d n y .  Obok form
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stopnia wyższego utworzonych na podstawie przyrostka 
jans i jans-ja, są jeszcze w języku polskim inne, będące 
wyłączną własnością języków słowiańskich. Podobnie jak 
w poprzednich, główną w nich podstawę stanowi przyro­
stek jans, który się jednak przyczepia do źródłosłowu, 
zatrzymującego pierwotną końcową samogłoskę a, (niby 
spójkę) — przyczem j na ij się rozdwaja, tak samo jak 
w starosłowiańszczyźnie.

Przyrostkiem zatem tego rodzaju form było pierwo­
tnie aijans i aijans-ja, które na mocy praw wyżej wy­
jaśnionych na: ej, ójsz się zamieniło, a to:

a) W przypadku lszym licz. poj. rodź.  męs. i nij. 
przyrostek ten zeszedł na ej — eje (aijans ejis ejt ej). 
To e przyrostka, ponieważ powstało z ai i odpowiada 
starosłowiańskiemu t ,  wywiera na końcową spółgłoskę 
źródłosłowu inny zupełnie wpływ, niż b w wyżej opisa- 
sanych formach. Nie jest to bowiem dwugłoska jutowa, 
lecz tylko miękka samogłoska, której działanie av nastę­
pujący sposób się objawia:

P ł y n n e  ł, r, n, tudzież w'a r g o w e p, b, W miękczą 
się na I, rz, ń; p(i), b(i) w(i); n. p. piękny — piękniej — 
piękneje; miłe —  milej —  milejc; stary —  starzej —  sta­
rzeje; Litwy —  łatwiej —  łatwieje. Z ę b o w e  t, cl, i s y ­
c z ą c e  s, Z przechodzą na miękkie lszego stopnia ć, 
dź; Ś, Ź. 11. p. rzadki —  rzadziej — rzadzitjc; obfity —  
ob/iciej — ''obficieje; kusy —  kusiej —  kusiej \  G a r ­
d ł o w e  nakoniec k, g, h, przechodzą na miękkie dru­
giego stopnia cz, ż, ponieważ tu chodzi o urobienie 
wyrazu (Mał. §. G2 II.); — eh i tak zawsze przed e 
w drugim stopniu na sZ się miękczy. Stąd szybki —  szyb- 
cze/ szybczeje; lekki—  lże j —— lż&je‘ liruc/yy —  krusz&J —  
kruszeje.

4
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Na uwagę zasługuje tu głoska h w przyrostku — k, 
-ek-ok, która jeśli się nie odrzuca, wyjątkowo i wbrew 
wszelkim zasadom głosowni nie na cz, lecz na ć się 
zmiękcza. Anormalność ta w dawnej polszczyźnie nie ist­
niała; jeszcze w wieku XVII. mówiono i pisano zawsze; 
gorzcze j ,  miękczej ,  słodczej.  n. ]). P i l a n k a  j e s t  
l i s t u  j e s z c z e  l i p c z e j s z e g o  niż śn i  a dek.  (Syren. 
Zieln.) ,— Owoc cierpczejszy (Cręsc.) N a r o g a c i ź n i e  
s k ó r a  b i a ł a  n aj p o dl  ej s z a, b o w i e m  b y w a  naj- 
m i ę k c z e j s z a .  (ibid.) T y ś  G a l a t e a  n ad  p r ę c i e  
w i e r z b o w e  g i b c z e j s z a ,  nad  l a t o r o ś l e  w i nne  
o d m i e n n i e j s z a  (Otwin. Ow.) T ym  c i ę ż s z a  i gorz-  
e z e j s z a  męka .  (Wujek. Postyl.)

Dopiero później zaczęły się wkradać formy s z y b ­
c i e j ,  m i ę k c i e j  i t, p„ jak gdyby źródło słów nie na k 
lecz na t był zakończony. Formy te acz całkiem nieza- 
sadnicze, zyskały przez długie używanie prawo oby­
watelstwa w języku i trudno ich z mowy wykluczać 
(choć Kuczkowski tego doradza); powstałe zaś w cza­
sach upadku literatury i języka dowodzą, na jakie 
manowce zaprowadzić może nieznajomość powszechnie 
obowiązujących praw głosowni, a raczej ich nieświado­
mość, wskutek braku styczności z ludem, tą wiecznie 
świeżą krynicą nowych, poprawnych, a stróżem dawnych 
form języka.

Formy przypadku Igo 1. poj. rodź. męs. i nij. wy­
żej przytoczone, podobnie jak w pierwszym wzorze 
już dziś nie istnieją; wyparła je forma innych przypad­
ków, jako zwyklejsza. Istnienia ich w starodawnej pol­
szczyźnie dowodzi analogia z językiem starosłowiańskim, 
tudzież przysłówki do dziś dnia używane, a będące jak
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się wyżej powiedziało, formą przypadka 1 go i -Igo 1. poj. r. n.
I) Przyrostek ejsz, który służy do urabiania wszys t ­

kich innych p r z yp a d kó w  — powstał z pierwotnego 
a-ijans Z dodatkowym przyrostkiem —  ja (aijans-ja —ejts-jt 

iij>sb =  ejsz). Początkowe e tego przyrostka wywiera na 
poprzedzającą spółgłoskę źrodłosłowu ten sam wpływ, co 
w przypadku lszym, a zatem: p ięknie j szy ,  ł a twie j ­
szy, prościejszy,  lżejszy,  ale i tu: s zybc i e j s zy  zam. 
szybcze j szy .

12. Kiedy przyrostek sz a kiedy ejsz do źródłosło- 
wu dodać należy, trudno dokładnie oznaczyć. W dzisiej­
szym stanie języka źródłosłowy zakończone na jednę spół­
głoskę, albo na takie dwie, które się łatwo dadzą wy­
mówić, przybierają sz, inne łączą się z przyrostkiem ejsz. 
W ogóle jednak skłania się duch języka ku pierwszemu, 
używając drugiego tylko w tych wypadkach, w których 
ze względu na wymowę tamten staćby nie mógł.

W starodawnej polszczyźnie rzecz miała się prze­
ciwnie. Tam formy na e j s z  napotykamy daleko częścićj 
— nawet w wypadkach, w których formie na sz nic nie 
stoi na zawadzie. Świadczą o tern liczne po pomnikach 
rozsiane przykłady.:

Daj mi łos ie rdzie  od moich s t a r ze j s zych  (Módl. 
Nawojki) — s ł o d c z e j s z a  n a d  miód  i s t r e d z  (Ps. 
flor. XVIII. 11.) — w eź mi z so b ą  s t a r z e j s z y c h  
I z r a e l s k i c h  (Bibl. Zof. st. 63) — z k t ó r y c h  że to 
j e d e n  z p i e r  wie j  s z y c h  ob j e  t u j e  s ię  P a n u  (ibid 
str. 90) :— c h o w a ć  s t a n  n a j p o c z c i w i e j  s z y  (Trze- 
cieski. Bibl. staroż. Wójcie, tom. I. str. 357).

— i w i e r z  n i e w ą t p l i w i e ,
Że t w o j a  n a j m i l e j s z a  O r s z u l e c z k a  żywię .

(Kochan. Treny. 19.)
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Nie mniej dowodzi], tego przysłówki, juk się zc zmia­
ny końcowych spółgłosek źródłosłowu okazuje, niewątpli­
wie utworzone zapomocą tego przyrostka, podczas gdy 
odpowiednie im przymiotniki uległy późniejszej dążności 
języka i przybrały przyrostek sz. Pomijam tu źródło- 
słowy zakończone na spółgłoski, nie zdolne dwojakiego 
zmiękczenia (ł, r, n, p, b, W, m.) tudzież na gardłowe, 
bo przy nich nie można stanowczo orzec, zapomocą któ­
rego przyrostka są utworzone; s ł ab i e - j ( e )  tak samo 
b r z m i  jak s ł a b i e j  (e), dz iczej - (e)  jak dz i cz  ej (e) i 
t. p. — lecz zwracam uwagę na spółgłoski zębowe i sy­
czące. Przysłówki: r z a d z i e j ,  t w a r d z i e j ,  b i edz i e ) ,  
obficiej ,  c z ę ś c i e j ,  p ł y c i e j ,  k u s i e j ,  w ę z i e j  są 
widocznie utworzone za pomocą przyrostka ej — boć 
tu mamy zmiękczenie Igo stopnia, podczas gdy ich przy­
miotniki przyrostek sz przybierają: r z a d s z y ,  t w a r d- 
szy,  b l e d s z y ,  c z ę s t s z y ,  o b f i t s zy  i t. p.

Niektóre przymiotniki tworzą stopień wyższy na oby­
dwa sposoby; tu należą g ę s t y ,  (gęs t szy i gę śc i e j ­
szy) ; t ł u s t y  ( t ł u s t s z y  i t ł u ś c i e j s z y ) ;  c z y s t y  
( c z y s t s z y  i c z y ś c i e j s z y ) ;  prosty ( p r o s t s z y  i pro- 
ściejszy);  mądry,  (mędrszy i mądrzej szy) ;  miękki,  
( m ię k sz y  i m i ę k c i e j s z y )  i t. p.

Ta dwoistość form nie jest bez podstawy i uwła­
czalibyśmy logice języka, gdybyśmy ją chcieli zewnętrz­
ną łatwością tworzenia tłumaczyć. Musiała zaś polegać 
na różnicy w znaczeniu, która, chociaż z biegiem czasu 
mniej więcej się zatarła, przecież i dziś jeszcze wjnai­
wniejszemu uchu spostrzegać się daje. Prawidła, dają­
cego się zastosować do wszystkich wypadków, natu­
ralnie postawie tu nie można; — ogólnie jednak zdają
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się formy na sz służyć do określenia własności przed­
miotów oderwane cl) [abstracta]; przeciwnie formy na e j s z — - 

należą do przedmiotów zmysłowych (concreta); n. p. c z y s t ­
sza dusza — czyśc ie j sza  suknia; p r o s t s zy  sposób — 
prościej  sza  droga; gę s t sze  przypadki — gęście jsze  
powietrze.

Przymiotniki, mające podwójne znaczenie, uwido­
czniają je w stopniu wyższym przez odmienne formy n. p. 
od pierwiastka gor: gi rszy (stop. wyższy od zły) i gorz~ 
czejszy (mniej używane od gorzki); starszy wiekiem) sta- 
rzgszy w znaczeniu przełożony, używane konsekwentnie 
w starodawnej polszczyżnie.

13. S t o p n i o w a n i e  n i e r e g u l a r n e .  Niektóre 
przymiotniki odstępują przy tworzeniu stopni wyższych 
nieco od wyżej wskazanych prawideł. Nieregularność ta po­
lega na tein, że jedne odrzucają przyrostki przymiotnikowe, 
inne zaś tworzą te stopnie od źródłosłowów, które się już 
dziś w stopniu równym nie używają.

«) Przymiotniki utworzone za pomocą przyrostków — 
ki —  eki —  Oki, odrzucają takowe po największej części 
w stopniu wyższym, n. p. słodki —- słodszy; oładki —- 
gładszy, dalclii ■—  dalszy, szeroki— szerszy, głęboki-—-głębszy', 
lekki (-ligki) lżejszy, —  przeciwnie szybki, miękki, grzęski, 
mogą mieć także szylciejszy, miękciejszy, grząskie/szr, %rucffv 
ma krucljszy, kruższy i krucljczejszy albo liruszczejszy a nawet 
kruioczejszy od nieużywanych już krucljki i kruwki (Linde).

I) Przymiotnik: dobry tworzy stopień wyższy od żró- 
dłosłowu lep: lepszy; zły; od gor: gorszy; mały od mtn: 
mniejszy; wielki od więtk: większy; wysoki od wy z: wyższy.
Uwaga. Przymiotnik w ie lk i  tworzył w dawniejszej polszczy­

żnie stopień wyższy odmiennie od dzisiejszego. Znajdujemy
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tam formy: w i ę c z s z y m  (Bibl. Zof. str. 262) w i ę t s z y m  
(ibidem 22) w i ę c z s z e  (Psał. flor.). (Porównaj starosłowiań­
skie : w ę s z t s z i j  adv. węs z  te.) Zródłosłów nieużywanego 
przymiotnika wi ę t k i ,  odrzucał przyrostek k i  a t  pier­
wotnie się miękczyło: wieCSZy późnićj z utratą świadomości 
samogłoski b , przeszło G napowrót na t ; świadczy zresztą 
o tein dzisiejszy przysłówek wi ęcó j .  Dzisiejsza forma (przy­
miotnikowa) zatrzymuje przyrostek k i,  a t  przed nim ulega 
wyrzutni. (Mał. §. 91. 2.)

Przymiotnik wysoki tworzył w dawniejszej polszczy- 
źnie stopień wyższy, również więcój organicznie, niż dzisiaj. 
Po odrzuceniu przyrostka oki, zostawał zródłosłów wys, 
a z tego prawidłowo: w yszszy; n. p. i p i a ć  b ę d ę  i mi e ­
ni u g o s p o d n a  n a j w y s z s z e g o  (Ps. flor.) — gos po-  
dz i n  w S y o n  wi e l i k i  i wys z s z y  nade  ws z e m i l u d ź ­
mi  (ibid.) D r u g i  w y s s z e j  (zam. wyszszej) no s a  g ę b ę  
nosi .  (J. Kochan.) W dzisiejszym komparatywie: w yż.szy, 
Ż abusive się wkradło, bo i w innych wyrazach na pod­
stawie tego pierwiastka utworzonych, wszędzie s (wzglę­
dnie SZ) nie zaś Z (wzgl. Ż) napotykamy, n. p. po w ys z on 
je ś  n ad  w s z y t k i  bogi  (Ps. flor.) p o w y s z a j c i e  go­
s p o d n a  (ibid) — W o s z o g r ó d .  Podobnież i w starosło- 
słowiańskim: wy s z b s z i j ,  w staroczeskim: p r z e n a j w i s z -  
s z i j ;  w ruskim w y s z e ;  w rosyjskim w ys ze.

Chcąc dzisiejsze formy wyższy, wyżśj uznać za 
regularne, musielibyśmy chyba przypuścić drugi pierwiastek 
w yz spokrewniony brzmieniem i znaczeniem z przyimkiem 
WBZt a utworzony analogicznie do pierw, niz i bliz, za 
czómby przemawiał rzeczownik wyżyna. Zresztą nad­
mienić należy, że podwójne SZSZ, które tak łatwo wy­
mówić, a nawet zamiast ŻSZ słyszeć się daje, w pisowni, 
z powodów dla mnie nie zrozumiałych, o ile możności bywa 
unikane. Świadczą o tóm przymiotniki, których zródłosłów 
na ch  się kończy. W  stopniu wyższym, urobionym zapo- 
mocą przyrostka — SZ, głoska ch  zmiękczona na SZ, albo 
się napowrót stwardza: 1 i c h s y, c i c li s z y, (choć nie ko­
niecznie) albo wbrew wszelkim prawidłom głosowni na ż
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sic zamienia n. p. S k o w r o n e k  n a d  s o b ą  k o b u z a  
czujący, daleko bywa ciŻSZy (Hipp.) D r z e w a  l e ś n e  
m i e w a j ą  o w o c  d r o b n y ,  a l e  g ę s t y ,  SUŻSZy i 
c i e r p e ze j  s z y, niż owoce  d r zew d o m o w y c h .  (Cresc) 
kruższy (Linde). — L u d z k o ś ć  o k a z a ć  najliższej 
o s o b i e  (J. Kochan.) N i e w o l n i c ę  naliŻSZą. (Tenże. 
Odpr. posl.)

Przymiotniki wart, rad, kontent, które się tylko w nie­
wielu przypadkach używają, gdyż niechętnie przyjmują 
zakończenia — w dzisiejszym stanie języka są pozba­
wione formy stopnia wyższego i tworzą go tylko przez 
opisanie. Dawniej urabiały go w zwykły sposób, przy­
bierając do źródłosłowu dodatkowy przyrostek n (porów, 
teraźnieższy); stąd: w a rtn ie jszy , ra d n ie jsz y , kon- 
te n tn ie jsz y ; od tego przysłówek rudziej, dawno wyszły 
z używania, radniej nareszcie dzisiejsze radej (b.ez stopnia 
najwyższego, który zaginął), powstałe jak się wyżej rze­
kło z r a d s z e j  przez assymilacyą, u. p. r a d n i e j s z y  
j e s z c z e  u m a r ł  (Wujek Postyl); a le  r a dz i e j  obie-  
t o w a ł  ją Panu ,  (Bibl Zof. 242); k a ż d y  r a d n i e j s z y  
s ł u ż y ć  o j c z y ź n i e ,  niż obcym.  (Czacki); w a r t n i e j ­
s z y  s t o k r o ć  u mni e  t en  w i e c z n e g o  losu.  (Zabł.)

W końcu wypada wspomnieć o kilku przymiotnikach, 
utworzonych zapomoeą przyrostka stopnia wyższego lecz 
nie mających jego znaczenia. Tu należą: m i ą ż s z y, p i e r w- 
szy,  d z i s i e j s z y ,  j u t r z e j s z y ,  w c z o r a j s z y ,  t u t e j ­
s zy ,  t e r a ź n i e j s z y ,  (dawniej n. p. u Reja: teraziejszy) 
raniejszy, (zn. od rana pozostały; przeciwnie r a ń s z y  
znaczy tyle, co w cześniejszy). Dawniej istniały i tu formy 
stopnia równego, lecz wyszły z użycia z powodu, że po­
wyższe miały niby dosadniej oznaczać przymiot, o który 
chodzi. Wyraz dzisi ,  a, e w Biblii Zofii bardzo często
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spotkać można; podobnież pi rw y zam. p i e r wszy;  n. p. 
ks i ążę t a  pi rwa (str. 2G2); aż do dzi s icgo dnia 
(str. 171, 189, 190, i t. d.) Tu należy także przymiotnik 
i nszy (od inny, dawniej iny), nie mający już także zna­
czenia stopnia wyższego.

Niektóre przymiotniki, a raczej przysłówki, używane 
w stopniu wyższym, nie mają już stopnia równego. Do 
tych zaliczam: inaczej (od nieużywanego i n a k) drzewiej 
(zn. dawniej) przestarzałe, choć się jeszcze do dziś dnia 
w uściech ludu (w sanockiem) utrzymuje.

Stopień najwyższy.

13. Języki słowiańskie nie mają osobnego przyrostka, 
służącego do tworzenia stopnia najwyższego. Niedostatek 
ten starają się usunąć w rozmaity sposób. Język staro­
słowiański tworzy go:

1. Przez dodanie przysłówków: wieimi, zeło i t. p. 
do stopnia wyższego.

2. Przez stopień wyż s z y  w dek l i nacy i  złożonej ,  
w czem język ten spotyka się z francuskim dodającym 
do stopnia wyższego rodzajnik ie, la. Sposób ten, zda­
niem Szafarzyka (Elemente der altbomischen Grammatik. 
Leipzig 1847) był używany także w języku staroczćskim.

3. Nakoniec przez dodanie przybrania prs do stopnia 
równego, a przybrania naj do stopnia wyższego; ostatni 
ten sposób w dawniejszych pomnikach dość jest rzadki.

Co do pochodzenia przybranlci n a j ,  zdania uczo­
nych lingwistów są podzielone. Kopitar (Głag. Cloz.) 
i Szafarzyk (Eleni. d. altbom. Gram.) sądzą, że na j ,  
z nad powstało. Schleieher (Die Formenlelire der Kirćhen- 
slarischen Sprache. Bonn 1852) idzie wprawdzie za ich
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podobny wypadek zamiany spółgłoski d na j nie jest mu 
znany. Itr. Bopp (Yergleichende Grammatik des Sanskrits. 
Berlin 1859) uważa n a j  za przysłówek stopnia wyż­
szego (w prz. 4 1. poj. r. nij.) od przyimka na i to za­
miast na-jepierwotnie na-jans. Za ostatniem zdaniem przema- 
wia szczególnie ta okoliczność, że w bułgarskim języku 
n a j  samo dziś jeszcze jako stopień najwyższy bywa uży­
wane; n. p. j ego na j  p o c z i t a h a  (jego najwięcej czcili. 
Dr. Miklosich. Yergleichende Syntax der slavischen Spra- 
cłien. Wien 1874.) W przybrance na jest ten sam żywioł, 
co w przyimku na, oznaczającym, podobnie jak przyimek 
prze, wyższość ,  nadmiar ;  j zaś, jako znamię stopnia 
wyższego, potęguje to znaczenie wyższości.

Uwaga. To j przyczepia się w tym celu także do innych przy- 
branek. Zwracam tu uwagę na przysłówki naprzód i 
najprzód, używane dowolnie, mające jednak nieco od­
mienne znaczenie; pierwszy odpowiada niemieckiemu v o r a n, 
drugi z u e r s t ,  a n f a n g s .  Znalazłem jtakże u J. Kocha­
nowskiego (Pieśni III. 5 i Sobótka) wyraz w p o j  ś r o d k u  
dwa razy użyty, w którym j tę samą odgrywa role, co 
w przybrance n a j .  Byłbym nawet skłonny to samo przy­
puszczać o spółgłosce j doczepianej do niektórych przy­
słówków : d z i s i a j  (dawniój dz i ś  i a), w c z o r a j  (dawniej 
W  c z o r a ) ,  t u t  aj, i n d z i ć j, n i g- d z i e  j, (Kochanów.) c h o- 
c i a j  (Rej) ludowe: tam  aj.

Ta przybranka n a j  jest dzisiaj w języku polskim 
jedyną cechą stopnia najwyższego, przystępując do goto­
wej już formy komparatywu. W dawniejszym stanie języka 
używano przeważnie przy branki na; n. p:

śmierć g r ze s z nych  nagor s za  (Psał. flor. ps. 33); 
oswętił (sic) j es t  p r z e b y t e k  swój n a wy s z s z y  (ibid.

5
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ps. 45); na cz ys cz s c ha  dziewko (Módl. Nawojki): na- 
mniejszy,  na go r s z y  i t. p. (Bibl. Zofii) napewni e j sza  
podpor a  domowi  (J. Kochan. Pies.); nam i lej sza Or- 
szul eczka  (Tenże. Treny). Zygmuntowska polszczyzna 
prawie wyłącznie na zamiast naj używa, pomimo, że osta­
tnie już w Psałterzu Floryańskim tu i ówdzie się znacho- 
dzi; n. p. gospodua  na j wyższego (Ps. 8); a l ędźwie 
t woj e  najmocniejsze.  (Ps. 44.)

Inne sposoby tworzenia stopnia najwyższego, cho­
ciaż w języku polskim istniały, rzadko jednak były w uży­
waniu.

I tak 1.) Stopień wyższy użyty zamiast najwyższego, 
parę razy tylko znalazłem, n. p. G o s p o dn i e - J e  z u Ivr y- 
s t e , t y  w y ż s z y  k a p ł a n i e  i p i r w y  b i s k u p i e  
(Modlit. Nawojki). W y ż s z y  b i s k u p  c z e s k i  p r o s i ł  
papieża. (Chwalcz.) P a n n o  w s z e c h  p i ę k n i e j s z a !  (J. 
Kochan. Pieśni.) L e c z  t en  u mnie  ze w s z y s t k i c h  
n i e s z c z ę ś l i w s z y  ludzi .  — Kt o  nie  k o c h a  — że 
k o c h a ł ,  z a p o m n i e ć  nie  z d o ł a  (Mickiew. Sonety.)

2. Prze ze stopniem wyższym raz tylko znaleść mi 
się udało: Już,  p r o s z ę  c i e b i e  p r z e  m i l s z y  J e z u  
K r y ś  te. (Módl. Nawój.)

Stopniowanie opisowe.
15. Ten rodzaj stopniowania polega na tern, że do 

stopnia równego dodaje się w stopniu wyższym przysłówek: 
bardziej, więcej, w najwyższym: najbardziej, najwięcej.
Używamy go zaś wtedy, gdy przymiotnik w zwykły 
sposób stopniować się nie daje, i tak:

a) W  bardzo wielu imiesłowach, które jeszcze zupeł­
nie do rzędu przymiotników nie zeszły; n. p. chwałom', lity,
celujący, pragnący, szanowany i t. p.
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l)  W niektórych przymiotnikach, posiadających wpraw­
dzie w dawniejszej polszczyźnie zwyczajne formy przy­
rostkowe, które jednak w dzisiejszym języku dla szorst­
kości brzmienia wyszły zużycia. Tu należy: gibki, szorstki, 
ochoczy, cierpki, śliski, ptaski, miałki, kusy, wart, rad, kontent it. p.

c) Nareszcie gdy chodzi o to, aby wyrazie, że przed­
miot jakiś pewną własność w mniejszym stopniu posiada, 
niż drugi (Patrz str. 10.), na co język osobnych przy­
rostków nie ma. W takim razie zamiast b a r d z i e j ,  w i ę ­
ce j ,  dodaje się mniej, najmniej; n. p. mni e j  s ł odk i ,  
n aj m ni ej  p i l n y  (jednak nie leniwy!).

Stopniowanie da się jeszcze najrozmaiciej cieniować, 
jużto w celu podniesienia, jużto dla osłabienia stopnia 
własności, o którą chodzi.

Stopień równości wzmacniamy zapomoeą przysłówków: 
równic, podobnie, tak samo, jednakowo i t. d., osłabiamy, do­
dając doń słówka: prawic, ledwie i t. p.

Stopień wyższy wzmacnia się zapomoeą przysłówków: 
daleko, znacznie, o wiele; osłabia się zaś dodaniem przy­
słówków: o mało, nie wiele, troeb/ę, cokolwiek, odrobinę, nieco i t. p.

Stopień najwyższy w stopniowaniu porówna wczem 
wzmocnić się nie da; osłabić go można, dodając słówka;
nie o wiele, ledwie, prawie,

Uwaga. Stopień wyższy i najwyższy z przeczeniem, ma znaczenie 
stopnia równego; n. p. n ie  s t a r s z y ;  b y n a j m n i e j  n i e  
l e ps zy ;  w c a l e  n i e  p i l n i e j s z y ,  i t. p.

IG. Stopni owanie  p r zymi o t n i ków bezwzględne.

Z licznych przykładów, wyżej przytoczonych 
się, że stopni wyższych nietylko wtedy używamy, g4y ćkiĄ jrh % 
my porównać dwa przedmioty pod względem ich własno-ftfe ,̂

\ V\  : 4 > j# ® ' ' i ?
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ści, ale służą one często do wyrażenia r o z m i a r ó w  wła­
sności, przypisywanej jakiemuś przedmiotowi bez względu 
na inne przedmioty, tą samą własnością obdarzone.

To cieniowanie własności odbywa się w różnoraki 
sposób:

1) Zapomocą stopnia równego, wyższego lub naj­
wyższego. Stopień równy wypowiada w takim razie, że 
przedmiot w ogóle pewną własność posiada i to w skro­
mnej, zwykłej mierze, która też nie zadziwia i bliższego 
objaśnienia nie potrzebuje; stopień wyższy zaś i naj­
wyższy wyrażają silne natężenie, spotęgowanie własności, 
jaką przedmiotowi przypisujemy; n. p. l e p s z e  życ i e ,  
nąjprzyjemniejszy śpiew.

2) Zapomocą niektórych przyrostków nadających 
przymiotnikowi odcień zdrobniałości, a przy tern także pie­
szczot! iwośei, przyjemności, powabności,

Język polski posiada ogromne bogactwo tego rodzaju 
przyrostków i przewyższa pod tym względem wszystkie 
inne języki, choć ich używanie z małym wyjątkiem na 
mowę potoczną się ogranicza. Przymiotnik mały na przy­
kład przybiera następujące formy: maleńki, malutki, ma- 
luehny, maluczki, maluśki, malusieńki, maluteńki, malute- 
nieczki, maciopki, maciopeńki, macieńkl i t. d.

Przymiotniki, których istota odcienia pieszczotliwości 
i powabności nie dopuszcza, jak n. p. zły, straszny, wielki 
i t. p. nie dadzą się w ten sposób stopniować.

W niektórych okolicach n. p. w Poznańskiem, lud 
prosty używa także zgrubiałych form przymiotnika n. p. 
wisiachny (bardzo wielki) tiłużyki i t. p. (Mał. §. 497).

3) Stopień własności określamy zapomocą przybra- 
nek: przy, prze, zą, po, arcy ze stopniem równym i wyż­
szym; n. ]>. p r z y  t w a r d y ,  (trochę twardy), p r z y d a l e j
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(nieco dalej Miklos. Synt.) „ J e ś l i  ( dwor zan i n)  usa- 
r z e m b ę dz i e ,  a b y  onyc l i  p r z y w i ę t s z y c h  t a k  
k o ł n i e r z u  w j a k  o s t r óg1 z a n i e c h a ł 1' (Grórn.) prze-  
111 ą d r y, p r z e b i e g ł y ,  p r z e ć  u d n y, p r z e ś w i e t  n y, 
p r z e w i e l e b n y ,  za w i e l k i ,  za k r ó t k i ,  arcy-mą- 
dry ,  a r c y - d z i e l n y ,  p o m n i e j s z y .
Przybranki przy i po, dodane do stopnia wyższego osła­
biają jego znaczenie; prze i arcy podnoszą je; za wy­
raża nadmiar, zbytek własności.

Uwaga. Przybranka prZG dziś tylko do niektórych przy­
miotników przyczepiać się może; w dawniejszej polszczyźnie 
większa w tym względzie panowała swoboda. W  Biblii Zofii na 
każdej prawie stronicy znachodzimy przymiotniki: p r z e d o b r y ,  
p r z e p r a w y ,  p r z e s i l n y ,  p r z e t ł u s t y ,  p r z e  ges  ty,  prze^ 
n d a t n y ,  p r z e  d r o g i ,  p r z e s z l a c h e t n y ,  p r z e p o k o j n y ,  
p r z e  s p r a w i e d l i w y  i t. p.

Arcy służy także do potęgowania znaczenia rzeczowników; 
n. p. A r c y b i s k u p ,  A r c y  k s i ą ż ę ,  a r c y  mi s t r z ,  a r c y p a -  

• s t e r  z, a r c y  b r a c t w o  i t. p.
Ze stopniem najwyższym łączy się słówko ją.łr lub przy- 

branka prze, które podnoszą własność do nnjwyższój potęgi, 
jaka być może, (Mał. §. 498). n. p. j a k  n a j mn i e j s z y ,  j a k  
n a j  d o s k o n a 1 s z y; p r z e n a j ś w i ę t s z y ,  p r z e n  aj  s ł o d s z y ,  
n a j p r z e w i e 1 e b n i e j  s z y i t. p.

Odmiana przymiotników w stopniach wyższych.

17. Wiadomo, że przymiotniki dawniej w dwojaki 
sposób się odmieniały: podług deklinacyi rzeczownej i 
ściągniętej. Form rzeczownych używano wtedy, gdy chcia­
no wyrazić, że połączenie przymiotnika z rzeczownikiem 
dopiero wśród mowy do skutku przychodzi, przeciwnie 
formy złożone to połączenie jako wpr zód  w myśli do­
konane, a zatem skądinąd znane przedstawiają. (Miki. Syn-
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tax. str. 132). — Przymiotniki w stopniach wyższych 
w języku polskim nigdy w formie r z e c z o w n e j ,  lecz 
zawsze w ś c i ą g n i ę t e j  były używane. Przyczyna tego 
jest następująca. Jeżeli przedmiotowi własność jakąś przy­
pisuję w wyższym stopniu, niż drugiemu, to musiałem te 
dwa przedmioty pod względem rzeczonej własności wprzód 
w myśli zestawić, porównać, i dopiero na podstawie tego 
porównania przyznaję jednemu wyższy stopień tej wła­
sności niż drugiemu; połączenie zatem rzeczownika z przy­
miotnikiem jeszcze przed wypowiedzeniem zdania w myśli 
nastąpiło.

O poszczególnych przypadkach tej odmiany mówić nie 
będę, bo takowe niczem się nie różnią od przymiotników 
w stopniu równym; na uwagę zasługuje tylko pierwszy 
przypadek licz. mn. rodź. męs. w formie osobowej. Za­
kończeniem tego przypadku jest i, które wymaga zmięk­
czenia ostatniej spółgłoski żródłosłowu, jeżeli takowa jest 
twardą, przeciwnie miękkie zostają nietknięte. Ponieważ 
jednak głoska sz jest miękką, i to miękką 2go. stopnia, 
więc już dalej zmiękczać się nie może (Mał. §. 45.), i 
powinna pozostać niezmienioną, zniewalając samogłoskę i, 
jako po sobie następować nie mogącą, do wyręczenia się 
przez y (Mał. §. 27). Na podstawie tego Iszy przyp. licz. 
mn. rodź. męs. w formie osobowej powinien być równo- 
brzmiącym z tym samym przypadkiem licz. poj. t. j. koń­
czyć się na szy. Dlatego też w dawnej polszczyźnie, 
mającej głębsze poczucie prawideł głosowni, mówiono i 
pisano powszechnie jak następujące świadczą przykłady: 
A le l u d z i e  ku s t a r o ś c i  z i m n i e j s z y  są  (M. A. 
z Kobylina); t e go  s w y c h  d z i a t e k  s t a r s z y ,  n a u ­
cza j c i e .  (J. Kochan.); Co G r e k o m  i T r o j a n o m  
p r z e d n i e j s z y p o s ł o w i e  k o 1 e j ą r o z d a wa l i  (tenże);
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N i e s t a t e c z n o ś ć  w B a b i l o n i e  s t a r s z y  p o k a z a l i  
(tenże); Tu r zemi eś l n i cy  na p r z edn i e j s zy  z wielu 
schodźci e  s i ę . . .  (Kochanowski). Dopiero w końcu XVI. 
wieku, a głównie w XVII. poczęto wbrew zasadom gło- 
sowni sz zmiękczać na ś. I  tak już w Wujka Postylli 
znachodzimy: tak  zachowal i  i t ak  nam podal i  s t ar s i  
na s i  Nieorganiczna forma tego przypadku tak się stała 
dziś powszechną, że rozsądna gramatyka nie chcąc się 
narażać na bezskuteczną walkę, musi ją , chcąc nie chcąc, 
uświęcić. Jużto zasada uznawania faktów dokonanych 
nigdzie podobno nie ma rozleglejszego zastosowania a 
nawet uprawnienia, jak w gramatyce języków żyjących,

Składnia przymiotników w stopniach wyższych.

I, S t o p i e ń  wj r ższy.
18. W języku starosłowiańskim, jakoteź i w dawniej­

szej polszczyźnie kładziono przy stopniu wyższym przy­
padek 2gi. bez przyimka. Chodzi tu więc o wykazanie 
powodów, dla których tego a nie innego przypadku uży­
wano.

Żaden może przypadek w językach słowiańskich nie
ma tak wielostronnego zastosowania, jak 2gi, a gdy się
nad tern bliżej zastanowimy, to nas uderzy pewien brak
spójności i pokrewieństwa między pojedyńczymi sposobami
jego użycia. Badania nowszej lingwistyki wykazały, że
takowy pełni nietylko funkeye, przywiązane do swego» , t
własnego znaczenia, ale zastępuje także miejsce staro- 
indyjskiego ablatywu. Ta dwoistość jego pochodzenia i 
charakteru wpłynęła naturalnie na jego znaczenie i stąd 
pochodzi, że takowe me jest jednolite, w różnych wypad­
kach przecież jedną ożywione dążnością, lecz w dwóch
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prawie przeciwnych rozchodzi się kierunkach. Lingwiści 
nadają, mu też dwie nazwy, wyrażające to dwojakie jego 
pochodzenie i znaczenie.

Drugi przypadek właściwy (der genetivische Gcnetiv) 
służy do oznaczenia przynależności dwóch imion, przeciwnie, 
drugi przypadek stojący zamiast starodawnego ablatywu 
(der ablativische Genetiw) oznacza przedmiot, od którego
się COŚ oddala, odłączą, oddziela.

Do któregoż z tych dwóch rodzajów zaliczyć 2gi przy­
padek użyty przy stopniu wyższym? — Jeżeli dwa przed­
mioty z sobą porówurywamy, a z tego porównania okazuje 
się, że obydwa jakąś własność w jednakowym posiadają 
stopniu, wtedy powstaje w myśli naszej pojęcie zgodności 
tych przedmiotów" z sobą i dla wyrażenia takowej kła­
dziemy obydwa w tym samym przypadku, łącząc je 
spójnikiem jak. Przeciwnie gdy z tego porównania w7y- 
padnie, że jeden z tych przedmiotów własność jakąś 
w większym posiada stopniu, niż drugi, wtedy powstaje 
w nas uczucie dysharmonii, niezgodności; przedmioty 
wtedy nie łączą się z sobą ścisłym węzłem spólnej wła­
sności, lecz się raczej między sobą różnią, od siebie się 
oddalają. Dlatego też kładziemy przedmiot, który pod 
względem jakiejś własności od drugiego bywa przewyż­
szanym, wT przypadku drugim, a z tego, co wyżej powie­
dziano, wynika, że jestto 2gi przypadek stojący zamiast 
ablatywu. Jakoż w niektórych językach jak n. p. w7 ła­
cińskim, w tym razie rzeczywiście bywTa używany ablati- 
vus (comparationis).

W staro da wrnej polszczyźnie daleko częściej używano 
2go przypadku, przy stopniu wyższym, niż w dzisiejszej, 
w której chyba tylko w poezyi lub w7 stylu wzniosłym 
uchodzi. Z licznych przykładów tylko parę przytaczam: 
m n i e j s z y  o ś c a  p o d ł u g  c z ł o w i e c t w a .(Psał. flor.);
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wi ęczszy  t ys i ąców wese l ących się (Ps. flor.) p r z y ­
chodzień będzie ciebie wyższy  (Bibl Zof.) Panno 
wszech pi ękni e j sza  (J. Kochan); gwi a zdy  j aśn i e j ­
sze wybr anego  złota (tenże); ogień nad ziemią 
gore okr u t n i e j s zy  ciebie (tenże); J a w o r  hebanu 
droższy (Kochow.); jam  b y ł r ąc zs zy  j ego (Otwinow.). 
Uwaga. Przyborowski w dziele „Wiadomość o życiu i pismach 

J. Kochanowskiego 1857,“ nazywa użycie 2go przypadka 
przy stopniu wyższym grecyzmem i dodaje: „Płonka ta z pod 
nieba Grecy i nie przyjęła się na naszćj ziemi, chociaż ją 
od najdawniejszych czasów zaczęto hodować. Konstrukcya 
bowiem ta przeszła do nas za pośrednictwem języka sło­
wiańskiego, którego pomniki po większćj części zbyt nie.- 
wolniczo z greckiego tłumaczone, często s k a ż o n e  są grecy- 
zmami.“ Godzilibyśmy się na ten wywód, zresztą bardzo 
prawdopodobny — razi nas tylko wyrażenie: s każone ,  
zdaniem naszćm niewłaściwe. Prawda, że język starosło­
wiański, z pieluch prawie użyty do tłómaczenia ksiąg cer­
kiewnych, musiał się zasilać zwrotami języka greckiego — 
ale czyż przyjęcie formy logicznie uzasadnionćj można na­
zwać skażeniem? Na tćj zasadzie należałoby i język grecki 
nazwać skażonym przez staroindyjski, a polszczyzna epoki 
Zygmuntowskiej, tak poważna i majestatyczna, musiałaby 
także uchodzić za skażoną latynizmami. Zresztą autor nie 
powiada, jaki zwrot jest ezysto-słowiańskim, narodowym, 
boć i nie może wiedzieć, jakim był język starosłowiański, 
nim go zaczęto w piśmie używać t. j. „kazić;“ — ale czyż 
może nam zaręczyć, że ten język (a to samo da się i o na­
szym powiedzieć) na podstawie własnego rozwoju nie do­
szedł do tćj formy, jaką później w greckim zastał? Dzisiej­
szych zwrotów z przyimkami za pierwotne uznać nie mo­
żemy, gdyż przyimków zaczęto używać dopiero wtedy, gdy 
na wyrażenie wzajemnych stosunków między przedmiotami 
same przypadki już nie wystarczały.
19. W dzisiejszej polszczyźnie zamiast 2go przyp. 

używamy innych zwrotów,, mianowicie:
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a) Przyimka od z p r z y p a d k i e m  d r u g i m;  n. p. 
U nóg- L i t w i n k i  k w i a t  n ą s z y c li m ł o d z i a n o  w 
Od róż  k r a ś n i e j s z y  i od t u l i p a n ó w  (Mickiewicz).

W konstrukcyi tej panuje ta sama zasada, co w po­
przedniej. Przyiinek od, (starosłowiańskie ot*) jeszcze do­
sadniej niż 2gi przypadek wyraża oddalenie, odłączenie 
się jakiegoś przedmiotu od drugiego i bywa w innych 
także razach często tam dodawany, gdzie dawniej stał 
2gi przypadek bez przyimka; n. p. odzwyczaić się czego 
lub od czego, odejść, odstąpić i t. p.

b) Przyimka nad z p r z y p a d k i e m 4tym. Prze­
wodniczy tu myśl, że przedmiot jakiś pod względem 'wła­
sności pod nad drugi się wznosi, co w gruncie rzeczy 
także jest oddaleniem się od niego. Grdzie własność tego 
jest rodzaju, iż pojęcie wznoszenia się wyklucza, tam też 
przyimka nad użyć nie można. Wolno mi zatem powie­
dzieć : d w ó r  w y ż s z y  n a d  k o ś c i ó ł ;  c z a s  r ę t s z y m 
na d  P e g a z a  l e c i  k o ł o w r o t e m ;  ale dziwnie by 
brzmiało: k o ś c i ó ł  n i ż s z y  n a d  dwór ;  c z a s  l e n i ­
wi e j  n a d  ż ó ł w i a  s i ę  wl ecze .  W takich razach wła­
ściwiej użyć:

c) Spójników niż, niźli, niżeli, aniżeli z tym samym 
przypadkiem, w którym stoi przedmiot porównywany. To 
niż jest właściwie słówkiem przeczącem: ni (ani) z przy- 
branką że (Porówn, Miklos. Synt. str. 179). Choćby się 
to na pozór miało dziwnóm wydawać, niewątpliwą prze­
cież jest rzeczą, że negacya nie, ni, ani często w sło­
wiańskich językach właśnie przy porównaniach się używa. 
Wypowiadamy w takim razie, iż rzecz nie jest wprawdzie 
z u p e ł n i e  taką samą, jak druga, ale przecież choć 
w części musi między niemi zachodzić jakieś podobień­
stwo, kiedy obydwa te pojęcia w myśli naszej razem
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powstały;*) n. p. „ Ws z a k ż e m  j a  nie H e r o d  i ko ­
c ha m swe  d z i e c i 1' (W. Pol). Przecząc, iż nie jest He­
rodem, wyraża tu ojciec Bened. Winnickiego, że surowe 
jego postępowanie z synem mogłoby komu nastręczyć 
myśl porównania go z tym okrótnikiem, czego sobie wła­
śnie nie życzy, choć pewne podobieństwo sam przyznaje. 
— W pieśniach gminnych polskich i ruskich często mo­
żna znaleść porównania w podobny wyrażone sposób.

Zwracam tu uwagę na powszechnie znaną zwrotkę 
z Halki St. Moniuszki: A ni ja  w W i s e ł c e  p ł y w a j ą c a  
rybka... lub też w ruskim: ne s y z a  z a z u ł e ń k a  w te- 
mn y m ł uz i  k o wa l a ,  ne d r obna j a  p t a s zka  w sad­
ku szczebet a ł a ,  ses t r a  z bratom iz da l eka  roz­
mawi a ł a ;  zdaniem Miklosicha tyle to znaczy, eo: ja k  
k u k u ł k a  w c i e m n y m  1 e s i e k u k a ł a ,  j a k  p t a s z y ­
na w s a d k u  s z c z e b i o t a ł a ,  t a k  r o z m a w i a ł a  s io­
s t r a  z b r a t em.

Tegoż samego pochodzenia jest polskie i ruskie niby 
(negacya ni w połączeniu z dawnym aorystem: by) używane 
bardzo często zamiast jak, szczególnie wtedy, gdy zupeł­
nego podobieństwa nie będąc pewni, porównanie z pewną 
ostrożnością i nieśmiałością wypowiadamy; n. p.

„Dalej  co k r ok  czyha j ą  niby  wilcze doły 
Małe j ez i o r ka  t r awą  zaros ł e  na poł y  (Mick.)“ 

lub: — n ad  ł ą k ą  l a t a j ą c e  k w i a t y ,
M o t y l e  r ó ż n o f a r b n e ,  n i b y  t ę c z y  k o s a  (tenże).

Podobnie ma się rzecz ze słówkami niż przy stopniu 
wyższym. W zdaniu jak n. p. s t a l  j e s t  t w a r d s z a  niż

*) A. Pott w dziele p. t. Etymologische Forschungen auf dera Gebiete der 
indogermanischen Sprachen I. str. 352 tak się o tern wyraża: „Indem man 
einem Dinge ein ihm sonst nicht zukommendes Priidikat beilegt, liegt es nalie 
dessen materielle Identitdt mit einem anderen Dinge zu negieren."
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ż e l a z o  wypowiadamy, iż żelazo pod względem twardości 
nie jest zupełnie równe stali, a więc pośrednio przyzna­
jemy stali tę własność w większej sile.

Uwaga. Ze owo niż nie jest przysłówkiem w stopniu wyższym 
od źródłosłowu niż zamiast Jliże, jakby łatwo sądzić 
można, dowodzi ta okoliczność, iż rzeczownik obok poło­
żony zupełnie od niego nie jest zależny, podczas gdy przy­
słówek niż podobnie jak z wyż,  w z d ł u ż  i t. p. tylko 
Z 2gim przypadkiem mógłby być użyty,

Gdy obok stopnia wyższego położymy słówko prze­
czące : ni3, w takim razie zamiast nil, niźli i t. d., uży­
wamy spójnika jak, boć w takim razie oba przedmioty 
pod względem tej własności stoją na równi. Niektórzy 
używają jak przy stopniu wyższym, choć nie ma prze^ 
ożenią, — co jest stanowczym błędem przeciw logice języka. 
Przyimki od i nad nawet w razie przeczenia użyć się 
dadzą; n. p. to  p ł ó t n o  ni e  j e s t  b i e l s z e  od śni egu.

20, W dawniejszej polszczyźnie obok przeważającego 
2go przypadku bez przyimka używano także dzisiejszych 
zwrotów; n, p, w z r o s t e m  p o m n i e j s z y  od Agamem-  
no n a  (J. Iioclian.) s ł o d c z e j s z a  n a d  mi ód (Ps. flor.); 
bo l e p s z e  j e s t  m i ł o s i e r d z i e  t wo j e  na d  ż y w o t y  
(ibidem); m i ł o w a ł  j e ś  z ł o ś ć  na d  dobr oć ,  l i c h o t ę  
wi ęce j  niże mówi ć  p r a w d ę  (ibidem).

Napotykamy nawet zwroty, dziś już wyszłe z uży­
wania; u- p. przed kt ó r ym nie mam mi l szego czło­
wieka (J. Kochan,); okrom ciebie nie mam nic mi l sze­
go (tenże); Gal a  te o, za ł abędzi a  p i ękni e j sza  i kwitu 
ty  bluszczowe (Nag. Wirg.); Albo to syn W a ć P a n a  
l epszy za mego? (Bohom.)

To samo, co się rzekło o składni przymiotników, 
/Am
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rozumie się i o przysłówkach w stopniu wyższym, przy 
czem nie zawadzi napomknąć, że przysłówki w dzisiej­
szej polszczyźnie częściej, niż przymiotniki z 2gim przy­
padkiem bez przyimka się kładą, a to z powTodu, że 
w wielu razach mają znaczenie przyimków; n. p. więcej  
t ys i ąca ,  niżej  zera,  gorzej  bydl ęc i a ,  powyżej  
zamku ,  d ł u ż e j  r o k u  i t, p.
Uwaga. Nie należy jednak tego genetiwu mieszać z 2gim przy­

padkiem udziałkowym w takich wyrażeniach jak: d a j mi 
więcćj pieniędzy. W  pierwszym razie znaczy to w i ę c ć j  
tyle, co w. niemieckie: ii ber ,  w drugim: mehr .

II. Stopień najwyższy.
21. Kładąc przymiotnik w stopniu najwyższym, wy­

powiadamy, że przedmiot jakiś w porównaniu do innych 
posiada własność w największej obfitości. Przez to orze­
czenie wyłączamy go z grona innych przedmiotów, mię­
dzy którymi się znajdował, ktprycl) był częścią. Na wyra­
żenie zaś, że to, co o jakimś przedmiocie wypowiadamy, 
nie tyczy się całości, lecz tylko jego części, służy 2gi 
przypadek udziatkowy, w języku łacińskim genetiyus partitiwus 
jak n. p. Cajus est sapientissimus omnium hominum.

W polskim języku ten drugi przypadek bez przy­
imka nie bywa używany; w zdaniu: — panno wTszech 
p i ękni e j sza  (J. Kochan,) gdzie piękniejsza jest stopniem 
najwyższym, użytym w- formie stopnia wyższego, lepiej, 
zdaniem Miklosicha (Synt. sfr. 475) uznać wszędy za genet. 
przy komparatywie-

Natomiast używamy przy stopniu najwyższym na­
stępujących przyimków,

a) Z (starosławiańskie izr, łacin. ex.)— które należy 
odróżnić od drugiego z, odpowiadającego starosłowiań­
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skiemu St, łacińskiemu cum — n. p. n a j s t a r s z y  z o b y ­
wa t e l i ,  n a j s ł a w n i e j s z y  z poe t ów,  n a j l e p s z e  
z dzieł. Drugi przypadek, z przyimkiem w tym razie się 
łączący wyraża przedmiot, z którego wnętrza, środka 
jakiś ruch się odbywa, mniejsza o to, czy rzeczywisty, 
czy tylko pomyślany. Użycie więc jego przy stopniu 
najwyższym jest według zasad wyżej rozwiniętych zupeł­
nie logiczne.

I) Między (starosłowiańskie meżdu)  i pomiędzy 
z przypadkiem 6tym. Wyrażamy tym sposobem, że przed­
miot, który się od innych własnością wyróżnia, nie oddala 
się od nich, lecz pomimo tej różnicy śród nich pozostaje; 
n. p. K a r o l  j e s t  n a j p i l n i e j s z y  m i ę d z y  braćmi .  
Zwrot ten mniej jest dosadny od poprzedzającego i używa 
się też dlatego stosunkowo rzadziej.

c) Z pomiędzy z przypadkiem 2gim. Jest to połącze­
nie obydwóch pierwszych przyimków, z których jednak 
każdy swe pierwotne znaczenie zachował. Przedmiot, 
który się między innymi znajdował, zostaje dla wyższego 
stopnia własności z ich środka wyjęty i stawiony na czele; 
n. p. Z p o m i ę d z y  poe t ów,  M i c k i e w i c z  j e s t  na j ­
w i ę k s z y .  Wyrażenie to jest nadzwyczaj silne i obrazowe.
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8. Bobin Romuald A, nauczyciel; uczył języka polskiego w kl.
II. a, II. b, V., YI., YIL, — 15 godzin/

9. Panek Jedrzej, nauczyciel; uczył języka polskiego w I.a,
I.b ; historyi naturalnej w I.a, I.b; kaligrafii w II,a, II.b, — 
18 godzin.

10. Jaworski Józef, zastępca nauczyciela; uczył geografii
w kl. I.b, II.a, Il.b, III; historyi naturalnej w kl. II.a II.b, 
Y. — 18 godzin.

11. Dziurzyński Franciszek, zastępca nauczyciela, uczył
języka niemieckiego w kl. III; arytmetyki w I.a, I.b, II.b, 
— 16 godzin.

12. Balawelder Walenty, zastępca nauczyciela; uczył języ­
ka niemieckiego w kl. Il.a, Il.b; arytmetyki w II.a; kali­
grafii I.b — 17 godzin.

13. Lewicki Eustachy, zastępca nauczyciela; uczył języka
niemieckiego w kl. I.a, I.b, V, — 17 godzin.

14. Chudecki Jan, zastępca nauczyciela; uczył geometryi
wykreślnój w kl. Il.a, Il.b, III., IY., V., VI., YIL, — 23 g.

15. Konzer Franciszek, zastępca nauczyciela; uczył geografii
w kl. I.a; języka polskiego w III., IY; matematyki w III., 
IY. — 16 godzin,

16. Bandrowski Stanisław, zastępca nauczyciela; uczył
chemii w kl. V., VI., rysunków odręcznych w Il.a, Il.b, 
HI., IV. — 21 godzin.

17. Ks. Podoliński Miron, zastępca katechety; uczył religij
gr. k. we wszystkich klasach.

Nauczyciele do przedmiotów nadobowiązkowych.
Fangor Erazm i  German Ludomił, uczyli historyi kraju 

rodzinnego.
Baumgarten Jakób, uczył yeligii izraelickiój. 
Kwiatkowski Józef, uczył języka francuskiego. 
Sawerthal Wacław, uczył muzyki i śpiewg,
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II.
9
Środki naukowe.

I. Biblioteka.
Zawiadowca: Romuald A. Bobin.
a) Biblioteka dla nauczycieli liczyła z początkiem r. szkol­

nego 393 dzieł w 646 tomach. Z tych przeniesiono niektóre dzieła, 
jako to: poezye, powieści, podróże i popularne naukowe rozprawy 
do biblioteki dla młodzieży, razem 54 dzieł w 87 t. Pozostało więc 
331 dzieł w 559 tomach. W  bieżącym roku przybyło w drodze 
zakupna lub darowizny 70 dzieł w 98 tomach. Z końcem więc 
roku liczba dzieł wynosi 409 w 657 tomach (wliczając w to 77 
programów i broszur).

Z funduszów szkolnych nabyto między innemi: Dr. K. Li­
belta : Filozofia i krytyka 3 tomy; Dra K. Rinne, Styl- und Auf- 
satzlehre; Reichlin — Meldegg, System der Logik; Dykcyonarz 
Akademii francuskiój 2 tomy; H. Kołłątaja, Badania i listy 6 t. 
Koberstein, Grundriss der deutschen Literatur 5 t.; Hebenstreit, 
Encyklopadie der Aesthetik; Dr. Miklosich, Stammbildungslehre 
der siar. Sprachen; G. Neumeyer, Anleitung zu wissenschaftli- 
chen Beobaclitungen auf Reisen; W eber, die Alpenpflanzen; 
Schlossera, Dzieje powszechne (dotąd 15 t.); Claus, Grundziige 
der Geologie; Guthe, Geografia powszechna.

Otrzymano tytułem darowizny: Od Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, Słownik języka polskiego J. S. B. Lindego; 
6 tomów; od Wgo. J. Cichockiego, 4 roczniki „Strzechy" 1 ro­
cznik „Sobótki" i 1 „Gartenblaue;"

Pism peryodycznych prenumerowano 7: „Przegląd Polski," 
„Przewodnik — naukowy i literacki" z „Gazetą Lwowską," „Na- 
turforscher, Yerordnungsblatt des Ministeriums fur Cultus und Un- 
terricbt, Zeitschrift fur das Realschulwesen, Biblioteka najcet-
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niejszych utworów literatury europejskiej, Arcliiy fiir slav. Phi- 
lologie.

b) Bib l io teka  dla m ł o d z i e ż y  w bieżącym roku 
znacznie się pomnożyła. Gdy bowiem w początkach liczba 
tomów dochodziła do 167, — z końcem szkolnego roku katalog 
wykazuje tomów 602. Przyczyną tego wzrostu było przeniesienie 
znacznej liczby dzieł (87 tomów) z biblioteki nauczycielskiej, 
tudzież obrócenie wpisowych wkładek młodzieży wyłącznie na 
zakupno i oprawę książek do tój biblioteki. Z tych to funduszów 
nabyto 118 dzieł w 348 tomach, między innemi: Fr. Hoffmanna, 
Jugendbibliothek (160 tomów); Wszystkie powieści Juliusza Ver- 
nego .(12 tomów); Ignacego Chodźki (11 tomów); Józefa Korze^ 
niowskiego (12 tomów); Zygmunta Kaczkowskiego (11 tomów); 
Pisma Wł. Syrokomli (10 tomów); Kazimierza Brodzińskiego 
(8 tomów); Klementyny z Tańskich Hoffinanowój (dotąd 4 tomy); 
Portrety literackie L, Siemieńskiego (4 tomy); Jadwiga i Jagiełło 
K. Szajnochy 4. t. i t. p.

Prócz tego darował uczeń kl. VII. A. Orange: Tłumaczenia 
A- E, Odyńca (4 tomy); uczeń kl. VI. J. Strisower, Zacharya- 
siewieza Marek Poraj; P, Treter Szcz. Morawskiego „Pobitna“ i 
Anczyca: Księga odkryć.

Zmiana książek odbywała się w ciągu roku — od Paździer­
nika do końca Maja — 2 razy w tygodniu; w sobotę dla uczniów 
klas niższych, — w niedzielę po exorcie dla klas wyższych.

Przy rozdawaniu książek by} pomocnym bibliotekarzowi 
uczeń kl. Ilgiój Artur Gaszyński.

c) Biblioteka dla ubogich uczniów liczy 237 to­
mów i składa się z podręczników szkolnych, które uboższym 
uczniom na cały rok wypożyczano. Pomnaża się corocznie zar 
kupnem tudzież dobroczynnymi datkami młodzieży. W  bieżącym 
roku przyczynili się do pomnożenia tego zbioru następujący 
uczniowie: z kl. I: Bajan (1 książkę), Gerhard (1), Gryziecki (1), 
Kreyczy (3), Krypiakiewicz (1), Lifschutz (2), Lion (1), Runge 
(1), Semeniuk (1), Szkolnicki (1), Turnheim (1); z kl II: Beigert 
(1), Biegański (3), Patlewicz (2); z kl. III. Binder (1); z kl. IV
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Baumgarten (2), Blatt (2), Orenstein (1), Kuebenbauer (2); z kl. 
V. Treter A. (1), Zg-órski (4); z klasy YI. Czarnek (2), Striso- 
wer (1); z kl. VII. Dybowski (6).

2. Inne środki  naukowe.
1. Dla geografii: zawiad. L. German.

a) glob 1
b) atlasów 5
c) map ściennych 50
d) telluryum 1

Prócz tego otrzymał zakład w darze od emeryt, kapitana
10. pułku piechoty p. Klemensa Panka: Generalkarte Central- 
Europa’s von J. Scheda, w 35 arkuszowych mapach ozdobnie 
oprawną, który to zbiór szkoła z funduszów własnych o 12 ar­
kuszy pomnożyła.

2. Gabinet do rysunków: zawiad. J. Dziewoński.
Modeli gipsowych . . . . 120

„ drewnianych 12
„ drucianych . . . . 25

Głów cieniowanych Julien'a 24
„ „ Taubingera . 20

Wzorów rąk i nóg Bargue’go 25
Ornamentyka Klimscha, Boglera, Taubingera, Friedricha, B;

era, Grandauera, Storck’a (7 zeszytów),
Do rysowania z tablicy:
Gramatyka ornamentów Jacobsthala sztuk

J
20

Wzorów Yolza większych 22
„ „ mniejszych 52
„ Sehredera . . . . 12
„ Troschla . . . . 90

Do ćwiczeń farbami:
Flachmustersammlung Troschla.

3. Gabinet dla historyi naturalnej: zawiad. J. Jaworski,
ą) Do zoologii: Dawniejszych okazów 285
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Otrzymano w darze od Wgo. p. Ignacego 
Scheitera, kupca w Rzeszowie zwierząt bezkrę­
gowych, przeważnie owadów 300

Od uczniów klasy V-, przeważnie od Augu­
sta Eustachiewicza owadów 100

Zakupiono u p. Wiewiórskiego we Lwowie 
ptaków . . . . . . . 13

Razem 698

b) Do botaniki: Dawniejszych okazów 734
Otrzymano w darze od ś. p. T. Meruno- 

wicza, ucznia II. kl. przekrojów drzew tutejszych 
okazów . . . . . . . 16

Od uczniów II. kl. zbiór nasion, okazów 50
Razem 800

C) Do mineralogii: Dawniejszych okazów ■368
Zakupiono u Fricza w Pradze okazów . 460
Modeli krystalograficznych 25

Razem 853
4. Gabinet fizykalny: zawiad. M. Jamrógiewicz; 

ma przyrządów . . . 105
5. Gabinet chemiczny: zawiad. L. Lemoch;

a) Aparatów i przyrządów . . 60
b) produktów surowych . . 15
c) chemikaliów . . .  63
d) okazów technologicznych . 7
e) rysunków technog. tablic . 9

w roku bieżącym dokupiono:
a) z aparatów i przyrządów . 37
b) chemikaliów . . . 128

w darze otrzymał gabinet:
a) okaz techniczny . . .  1
b) rysunków technolog. . . 2
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III.
S ta ty s ty k a  uczn iów .

i.
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Uczniów
publicz.

Wypadek klasyfikacyi 
przy końcu II. półrocza
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I . a 32 32 1 18 1 3 5 4

I .b 32 33 3 20 2 — 7 1

II. a 33 33 2 17 1 — 9 4

II. b 33 34 5 16 1 3 7 2

III. 54 54 3 34 1 — 12 4

IV. 47 47 2 23 -— 9 11 2

V. 39 40 4 19 1 — 11 5

VI. 44 47 6 19 1 5 11 5

VII 35 35 4 27 1 —- 1 2

Razem wpisanych uczniów publicz. w I. póir. 349 
» n n n II • u 355

prywatysta w I. półroczu , , , , 1
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2. Wykaz uczniów

a) podług narodowości :  b) Pod ł ug  wyznan i a :

Polaków 328 Religii rzym. kat. 269
Rusinów 26 „ grecko „ 26
Niemiec . 1 „ protestanckiej 5
Anglik . 1 Starozakonnych 56

Razem 356 356

3. Wiek uczniów.

Urodzonych w roku 1853 . 2
W n 1854 . 4
n 1855 . 11
n f i 1856 . 17
f i f i 1857 . 52
r V 1858 . 35
f i f i 1859 . 32
f i f i 1860 . 39
n n 1861 . 50
T l n 1862 . 40
V n 1863 . 35
f ) n 1864 . 20
Pf TJ 1865 . 19

356

4. Czesne i stypendya.
Czesne w ciągu całego roku wynosiło 2236 złr. 50 ct. 
Taksy wstępne . . 199 „ 50 „
Datki młodzieży na bibliotekę wynosiły 287 „ — „
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Stypendya pobierali następujący uczniowie.

1. Herman Julian z klasy I. w kwocie 50 złr. — ct
2. Brodziński Adolf 71 i i . 71 100 71

—
71

3. Polakiewicz Włodz. 71 i i . 71 100 71
— 71 '

4. Herman Maryan 71 i i i . 71 100 71 — 71

5. Brodziński Henryk n IV. 71 100 71 — 71

6. Kornblau Adolf n IV. 71 100 71 — 71

7. Markowski Emil n IV. 71 100 71
—

71

8. Bielski Henryk n V. 11 105 71 — 71

9. Czermiński Felix 71 V. 71 157 71 50 71

10. Krzanowski Wiktor 71 ' VI. 71 63 71
—

11. Lisiewicz Tomasz n VI. 71 124 71
—

71

12. Muller Władysław n VI. 71 84 71 — 71

13. Niewiadomski Grab. r VI. 71 157 71 50 71

14. Wójcicki Stanisław n VI. 71 157 71 50 71

15. Titz Władysław 71 VI. 71 126 71 — 71

16.. Kuhl Konrad n VII. 71 200 71 — 71

Suma pobieranych stypendyów 1824 złr. 50 c.

IV.
Bursa im. Kopernika.

Dnia 19. Lutego 1873, jako w 400 letnią rocznicę urodzin 
Mikołaja Kopernika, powzięło grono zacnych obywateli Jarosła­
wia myśl założenia bursy dla ubogiój kształcącej się młodzieży. 
Myśl ta znalazła nadzwyczaj przychylne przyjęcie nietylko w mie­
ście, lecz także i w okolicy i w krótce została urzeczywistnioną.

W przeciągu trzech lat swego istnienia, instytucya ta nader 
pięknie się rozwinęła, a byt jój w przyszłości jest poniekąd za­
bezpieczony. Oprócz bowiem sprzętów i innych przyborów nale­
żących do wewnętrznego urządzenia, posiada dom własny muro-

8
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wany z ogrodem, tudzież fundusz żelazny w kwocie 1000 zlr. 
W  roku bieżącym miało w niój 11 uczniów (z tych 8 ze szkoły 
realnej) zupełne otrzymanie.

Przewodniczącym stowarzyszenia jest Stofan h.r. Z am oj­
ski; Dyrektorem Wojciech Kórnicki.

V.
Wykaz imienny uczniów

p o d ł u g  k l a s y f i k a c y i ,

Stopień I. 

K l a s a  I. a)

:) 1. Birn Izaak
2. Gerhard Edward.
3. Griiner Leon
4. Krzanowski Walery
5. Kupc^akiewiez Sz,
6. Andrusssewicz Boi.
7. Birn Hirseh
8. Cichocki Władysław
9. Kaufinann Karol

10. Krypiakiewicz J3az.
11. Fleck Ilirsch
12. Besen Henryk
13. Herman Julian
14. Bajan Felicyan
15. Kiszakiewicz Leon *)

otrzymali:

16. Eustachiewicz Michał
17. Hofstatter Alex.
18. Herman Chume
19. Nag-elstein Emil

Pięciu przeznaczono do egza­
minu poprawczego po waka- 
cyacli — 1 otrzymał stopień 
drugi, a trzech stopień trzeci.

K l a s a  I. b)

*) 1, Stefan Józef 
*) 2, Trnka Teodor 
*) 3. Els ter Alexander

4. Franz Jan
5. Katz Izaak
6. Niewiadomski Józef

*) Oznaczeni gwiazdką, otrzymali stopień pierwszy z wyszczególnieniem.



— 59 —

7. Opolski Józef
8. Silberstein Leon
9. Turnheim Leon

10. Martyniak Franc.
11. Szkolnicki Jan
12. Licek Michał
13. Semeniuk Władysł.
14. Niedenthal Romuald
15. Wachtel Julian.
16. Leszczyński Erazm
17. Kreyczy Wilhelm
18. Myszkowski Narcyz
19. Lion Mendel
20. Stern Ghaim
21. Zetterbaum Mojżesz
22. Winter Józef
23. Londoński Jan

Siedmiu przeznaczono do 
egzaminu poprawczego — a 
dwóch otrzymało stopień drugi.

K l a s a  II. a).

*) 1. Duda Mikołaj 
*) 2. Friedmann Maurycy

3. Gaszyński Artur
4. Grzędzielski Wład.
5. Hirschmann Simche
6. Andrusikiewicz R.
7. Biegański Antoni
8. Beigert Adolf
9. Danilewicz Konst.

10. Krysa Antoni
11. Kozłowski Alexy
12. Reichard Alexander
13. Langbank Mayer
14. Kiszakiewicz Alexy
15. Bernstein Józef
16. Reichard Stefan.
17. Kornblau Jakób
18. Brodziński Adolf
19. Fangor Roman

Dziewięciu przeznaczono do 
egzaminu poprawczego, — 1 

otrzymał postęp drugi.

K l a s a  II. b).

*) 1. Wibiral Karol 
*) 2. Różański Bronisław 
*) 3. Szeremet Stanisław 
*) 4. Pfeffer Simche 
*) 5. Schick Karol

6. Zyzoń Wiktor
7. Skrzyszowski Tad.
8. Saehsenhaus Maur.
9. Pfeffer Samuel

10. Polakiewicz Włodz.
11. Hiille Franciszek
12. Zieliński Antoni
13. Niedenthal Wład.
14. Kurowski Emil
15. Kublin Leon
16. Wroński Karol
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17. Noskiewicz August
18. Kornmann Samuel
19. Rotstein Selig
20. Seredyński Wład.
21. Niewiadomski Stan.

Siedmiu przeznaczono do egza­
minu poprawcz. — 1 otrzy­
mał stopień drugi — 3 stopień 

trzeci.

K l a s a  III.
*) 1. Godziński Jędrzej 
*) 2. Karpiński Jędrzej 
*) 3. Blachowski Wiad.

4. Kitowski Piotr
5. Jawornik Kazimierz
6. Kolkiewicz Stanisł.
7. Dutezyński Wład.
8. Hermann Maryan
9. Folwarczny Antoni 

10- Sikora Wojciech
11. Kuźmiński Stan,
12. Irger Adolf
13. Jasiński Franciszek
14. Wiech Michał,
15. Czyński Tadeusz
16. Accord Józef
17. Nierenstein Maxym.
18. Szabakiewicz Dom.
19. Dobrowolski Włodz.
20. Galotzy Witold
21. Blicharski Józef

22. Jankowski Antoni
23. Wiceniak Antoni
24. Binder Izydor
25. Drzymuchowski M.
26. Szwed Antoni
27. Listowski Zygmunt,
28. Krupicki Kazimierz
29. Dollinger Leopold
30. Zapała Kazimierz
31. Malinowski Jakób
32. Jackowski Józef
33. Troskiewicz Piotr
34. Chrzanowski Zygm.
35. Górski Czesław
36. Dunder Wincenty 
87. Knoebel Joel

Dwunastu przeznaczono do 
egzaminu poprawczego — 1 

otrzymał stopień drugi.

K l a s a  IV,

*) 1. Uryniak Jan 
*) 2. Sobolewski Ludwik

3. Blatt Gerszon
4. Nycz Stanisław
5. Baumgarten Józef
6. Dzieślewski Roman
7. Widrich Bernard
8. Skrzyszowski Alex,
9. Męciński Jan

10. Orenstein Jakób,



— 61

11. Majewski Maryan
12. Daniszewski Franc.
13. Bromilski Henryk
14. Matejski Władysław
15. Bachowski Wiktor
16. Miłaszewski Andrzej
17. Cybulski Romuald
18. Wagner Maxymilian
19. Kurzman Joel
20. Ruebenbauer Stan.
21. Ueberall Hirsch
22. Brodziński Henryk
23. Wagner Zygmunt
24. Weisstein Zachar,
25. Kornblau Adolf

Jedenastu uczniów przeznaczo­
no do egzaminu poprawczego 
,—- 9 otrzymało stopień trzeci,

K l a s a  V,

*) 1. Eustachiewicz Adolf
*) 2. Bielski Henryk 

3. Zucker Hirsch 
*) 4, Treter Adam

5. Zaliradnik Wacław
6. Czermiński Felix
7. Angermann Klaud.
8. Nagelstein Maurycy
9. Bruckner Hirsch

10. Dobrowolski Edwin 
] 1. Kondrat Teodor

12. Gembarowicz Teofil
13. Wowkonowicz Frań.
14. Lhotsky Tytus
15. Skawiński Leon
16. Wasilkowski Włod.
17. Górski Józef
18. Bielecki Konstanty
19. Dryliński Wicenty
20. Kanner Herman
21. Balicki Jan
22. Zgórski Stanisław
23. Markowski Józef

Jedenastu uczniów przezna­
czono do egzaminu poprawcz, 
a 1 otrzymał stopień drugi,

K l a s a  VI,

*) 1. Willer Ozyasz 
*) 2. Treter Piotr 
t') 3. Wójcicki Stanisław 

| *) 4. Lisiewicz Tomasz 
*) 5. Roth Michał 
*) 6. Piasecki Józef

7, Niewiadomski Józef
8, Karneckj Stanisław
9, Oclmicz Sylwester

10. Krzanowski Wiktor
11. Czarnek Władysław
12. Błachowski Jan
13. Strisower Juliusz
14. Plutyński Teofil



62

15. Mayer Ferdynand
16. Szczęścikiewicz St.
17. Drzymucliowski W.
18. Nowakowski Julian
19. Polakiewicz Kazim.
20. Bieliński Wojciech
21. Zahaika Franciszek
22. Chodkiewicz Bron.
23. Kołpaczkiewicz M.
24. Skraclia Aleksander
25. Małutowski Henryk

Jedenastu uczniów przezna­
czono do egzaminu poprawcz. 
jeden uczeń otrzymał stopień 

drugi, a jeden st. trzeci.

K l a s a  VII.
*) 1. Michalski Jan 
*) 2. Herbst Artur 
*) 3. Orange Adolf 
*) 4. Łodziński Walery

5. Czapelski Wiodzim.
6. Czyrniański Maxym.
7. Halporn Ludwik
8. Rakucki Józef
9. Baumfeld Henryk

10. Tymiński Mikołaj
11. Łuczakowski Stan.
11. Wejdą Stanisław
13. Metzger Dawid
14. Strzelbicki Wład.
15. Różański Mieczysł.

16. Kulił Konrad
17. Lhotsky Albin
18. Lovell Tomasz
19. Myczkowski Józef
20. Katz Henryk
21. Cybulski Julian
22. Kwaśniewski Józef
23. Sochacki Jerzy
24. Polakiewicz Karol
25. Listowski Bolesław
26. Jakliński Zygmunt
27. Myszkowski Józef
28. Szediwy Stanisław
29. Chłopecki Hieronim
30. Kowalski Edmund
31. Kotłowski Jan

Jeden uczeń został przypuszcz. 
do egzaminu poprawczego; a 
jeden otrzymał stopień drugi.
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VI.
Rozkład nauk.

I. klasa
Gospodarz w oddziale a): P a n e k , b): D z iu rz y ń s k i .

Religia. 2 godz. *) Zasady katolickiej wiary i moralności.
Język polski. 4 godz. Nauka o zdaniu pojedynczym i złożonóm, 

najważniejsze zasady głosowni, o znakach pisarskich, od­
miana imion i słów. Czytanie i opowiadanie ustępów wierszem 
i prozą. Wygłaszanie celniejszych z pamięci. Co tydzień 
zadanie domowe, co dwa tygodnie zadanie szkolne.

Język niemiecki. 6 godzin. Odmiana czasowników, rzeczowników 
i przymiotników. Szyk słów w zdaniach głównych i pobocz­
nych, praktycznie przy tłumaczeniu przykładów niemiec­
kich na polskie i odwrotnie. Rząd przyimków przy nada­
rz o nej sposobności podczas tłumaczenia. Z głosowni tylko 
najniezbędniejsze zasady.

W drugiej połowie drugiego półrocza rozbiór grama­
tyczny i tłumaczenie łatwych kawałków niemieckich treści 
powieściowej. Co tydzień pół godziny zadanie szkolne (ex- 
temporale)-

Geografia. 3 godzin. Wstępne pojęcia z geografii fizycznej i ma­
tematycznej, oro- i hydrograficznej, opis ziemi i pojedyn­
czych państw na podstawie kartografii.

Arytmetyka. 4 godz. Cztóry działania liczbami całkowitemi i dzie- 
siętnemi; fortele rachunkowe i ' sposoby skrócone; podziel­
ność liczb, najmniejsza wspólna wielokrotność i największa 
wspólna miara; ułamki zwyczajne, zamiana tychże na dzie­
siętne i odwrotnie. Co 14 dni zadanie szkolne.

Historya naturalna. 3 godz. Zoologia, •*)

•*) tygodniowo.
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Geometrya i rysunki geom. 4 godz. Nauka o punktach , liniach 
kątach, trójkątach, czworobokach i wielobokach. Te figury 
rysują uczniowie z wolnój ręki, uwzględniając ich wielkość 
i położenie; następnie rysowanie z modelów drutowych 
i gipsowych na podstawie głównych zasad perspektywy. 
Rysunek linij krzywych i ornamentów, które na podstawie 
konstrukcyjnej łatwo wykonać się dają.

Kaligrafia. Pismo zwyczajne tak łacińskie jak i niemieckie.

II. k l a s a .

Gospodarz w oddziale a): Balawslder, b): Jaworski. 
Religia. 2 godz. Historya starego testamentu z uwzględnieniem 

chronologii i geografii biblijnćj.
Język polski. 8 godz. Powtórzenie głosowni, konjugacyi, nauki

0 pisowni i części mowy nieodmienne. Czytanie, objaśnianie
1 opowiadanie, tudzież gramatyczna analiza ustępów. Ćwi­
czenia piśmienne jak w klasie I.

Język niemiecki. 6 godz. Powtórzenie i uzupełnienie nauki o for­
mach ; czasy złożone w formie czynnej i biernej. Odmiana 
zaimka i liczebnika, o przyimkach i spójnikach w ogólności. 
Czytanie, tłumaczenie i analiza podług wypisów Dra. Janoty. 
Co tygodnia ćwiczenia domowe i półgodzinne szkolne. 

Geografia. 2 godz. Szczegółowa geografia Azyi, Afryki i krajów 
Europy południowej i zachodniej.

Historya. 1 godz. Ścisły przegląd najważniejszych zdarzeń z hi- 
storyi starożytnej.

Arytmetyka. 3 godz. Austryackie miary, wagi i monety; stosunki 
i proporeye; pojedyńcza i złożona reguła trzech; praktyka 
włoska; rachunek procentu; rachunek terminu; reguła spółki, 
łańcuchowa i mieszaniny. Co 14 dni zadanie szkolne. 

Historya naturalna. 3 godż. W I. półroczu mineralogia. W  II. 
półr. botanika

Geometrya i rysunki geom. 4 godz. Przedmiot z I. klasy w krót­
kości powtórzony. Przystawanie i podobieństwo trójkątów. 
O kole, elipsie, hiperboli, paraboli, cykłoidach, wężowni- 
cach i liniach spiralnych. Względności zachodzące między
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lin iam i p ro s te m i a p łaszczy zn am i w  p rz e s tr z e n i ; n a ro że  t ró j­
ś c ie n n e ; b ry ły  g eo m e try c z n e .

R y su n e k  p rz y  p o m o c y  p rz y rz ą d ó w  g e o m etry czn y ch  
o b e jm u je  g raficzne w y k re ś le n ie  p o w yżej w ym ien io n y ch  figu r 
n a  p o d s ta w ie  k o n s tru k c y i.

R y su n k i od ręczn e . 4 godz. Ć w iczen ia  w  ry so w an iu  fig u r g eo m e­
try c z n y c h  i o rn am en tó w  p ła sk ic h .

K alig ra fia . 2 g odz . J a k  w  k la s ie  p ie rw sze j.

Ul. k l a s a .

G o sp o d a rz : Koncer.
R elig ia . 2 godz. H is to ry a  ży c ia  C h ry stu sa  i d z ie je  a p o sto lsk ie  

z u w zg lęd n ien iem  b ic lijn ó j geog ra fii i ch ro n o lo g ii.
J e ż y k  p o lsk i. 3 godz . P o w tó rz e n ie  n a u k i o zdan iach , sk ra c a n ie  

zdań , o k re sy , o szy k u  i o sk ła d n i rz ą d u . L e k tu ra  z a n a lizą  
w  rz e c z o w y m , a  w  ra z ie  p o trz e b y  w  g ram a ty czn y m  k ie ru n ­
k u . Co 10 dni zad an ie  dom ow e, co 3 ty g o d n ie  szko lne .

J ę z y k  n iem ieck i. 5 g odz . P o w tó rz e n ie  i u z u p e łn ien ie  n a u k i o fo r­
m ach  i zdan iu . N a u k a  o g ra m a ty c z n e j zgo d z ie  w yrazów . 
C zy tan ie , tłu m aczen ie , opow iad an ie . Co ty d z ień  zad an ie  d o ­
m ow e, co 14 dn i szk o ln e .

G eografia . 2 godz. S zczeg ó ło w a  g eo g ra fia  re sz ty  p ań stw  E u ro p y , 
A m e ry k i i A u s tra lii.

H is to ry a . 2 g o d z . K ró tk i  ry s  liis to ry i ś re d n ic h  w iek ó w  aż do o d ­
k ry c ia  A m e ry k i z uw zg lęd n ien iem  liis to ry i a u s try a c k o -w ę -  
g ie rsk ie j m o n arch ii i w łasnego  k ra ju .

A ry tm e ty k a . 4 g odz . K ró tk ie  p o w tó rzen ie  i ro zsze rzen ie  p rz e d ­
m io tu  z k la s  p o p rz e d z a ją c y c h ; u k ła d  m e try czn y , tu d z ie ż  co 
n a jw ażn ie jsze  o m ia rach , w a g ach  i m o n e tach  zag ran iczn y ch ; 
p rz e m ia n a  ty c h ż e  n a  k ra jo w e  i o d w ro tn ie ; p ra k ty c z n e  ćw i­
czen ia  w d z ia łan iach  sze rszeg o  ro z m ia ru  ze szczegó łnem  
u w zg lęd n ien iem  zadań  u żyw anych  w  k u p ie c tw ie ; w ażn ie jsze  
k u p ie c k ie  p ie n ię ż n e  i w ekslow e o b lic z e n ia ; cz tć ry  d z ia łan ia  
liczbam i a lg e b ra ic z n e m i; p o d n o szen ie  do d ru g ie j i trzec ie j 
p o tęg i, w yc iągan ie  d ru g ieg o  i trz e c ie g o  p ie rw ia s tk a  szczeg ó l- 
nem i liczbam i. Co 14 dn i z a d an ie  szko lne .

9
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F iz y k a . 3 godz. O gó lne  i szczegó lne  w łasności c ia ł ;  p u n k t c ię ż k o ­
ści, m ach in y  p o jed y n cze , rów now aga c ia ł c ie k ły c h  i lo tn y ch .

G e o m e try a  i ry su n k i geo jn . 3 godz. R o zszerzen ie  m a te ry a łu  n a ­
u k o w eg o  z k la s  p o p rz e d z a ją c y c h ; s te re o m e try a ; ćw iczen ia  
w  n a k ła d a n iu  fa rbam i.

R y su n k i o d ręczn e . 4  godz. O rn a m e n ta  i k o n tu ry  g łó w  lu d zk ich , 
z w ie rz ą t i częśc i ro ślin .

K a lig ra fia . 2 godz. P ism o  ozdobne.

IV. k lasa.

G o sp o d a rz  German.
R elig ia . 2 godz. N a jw a ż n ie jsz e  k o śc ie ln e  o b rz ę d y  z u w z g lę d n ie ­

n iem  pow o d u  i czasu  ich  zap ro w ad zen ia .
J ę z y k  p o lsk i. P o w tó rz e n ie  w ażn ie jszó j m a te ry i;  s ty lis ty k a  i w ie r­

sz o w a n ie ; n a jw ażn ie jsze  ro d z a je  p ism  p o trz e b n y c h  w  życiu  
p ra k ty c z n e m . L e k tu r a  i ćw iczen ia  p iśm ien n e  ja k  w  I I I .  k l.

J ę z y k  n iem ieck i. 5. godz. P o w tó rz e n ie  i ro zsze rzen ie  w z ię teg o  
m a te ry a łu  p rz y  l e k tu r z e ; p rz y p a d k i, u ży c ie  czasów  i try b ó w . 
C zy tan ie  z g ra m a ty c z n ą  a n a l iz ą , t łu m a c z e n ie , o p o w iad an ie , 
w y g ła szan ie  z p am ięc i. Co 10 dni zad an ie  d o m o w e , co 14 
dni szko lne .

G eografia . 2 g o d z . S p e c y a ln a  g eo g ra fia  a u s try a c k o  w ę g ie rsk ić j 
m o n arch ii i w łasn eg o  k ra ju . 2 godz.

H is to ry a . 2 godz. H is to ry a  n o w o ży tn a  z u w zg lęd n ien iem  h is to ry i 
a u s try a c k ić j i w łasn eg o  k ra ju .

A ry tm e ty k a . 3 g odz . U zu p e łn ien ie  p rzed m io tu  z k la s  p o p rz e d z a ­
ją c y c h ;  zu p e łn ie  i u m ie ję tn ie  p rz e p ro w a d zo n a  n a u k a  c z te ­
re c h  d z ia łań  o gó lnem i l ic z b a m i; n a jw ię k sz a  w sp ó ln a  m ia ra  
i n a jm n ie jsza  w sp ó ln a  w ie lo k ro tn o ść ; u ła m k i z w y c z a jn e ; 
z ró w n an ia  p ie rw szeg o  s to p n ia  z je d n ą  i d w iem a  n ie w ia d o ­
m em u Co 14 dni zad an ie  szko lne .

F iz y k a . 3 godz. N a jw a ż n ie jsz e  p ra w id ła  g łów nych  ro d za jó w  ru c h u ; 
m agnetyzm , a k u s ty k a , e le k try c z n o ść , o p ty k a .

C hem ia. 4 godz. P rz e g lą d  n a jw a ż n ie jsz y ch  p ie rw ia s tk ó w  i ich  
p o łączeń  (p o c z ą tk i chem ii o rgan iczne j i n ie o rg an iczn ć j) .

G e o m etry a  i ry su n k i geom . 3 godz. O b liczen ie  p o w ie rz c h n i figu r
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p ła sk ic h , p o w ie rzch n i i b ry ło w a to śc i c ia ł z licznym i do tć j 
n a u k i odnoszącym i się  p rz y k ła d a m i;  ćw iczen ia  w ry s o w a n iu  
k rzy w y ch  lin ij; zasto sow an ie  n a jw a ż n ie jsz y ch  g e o m etry czn y ch  
p ra w id e ł do p ra k ty c z n e g o  m ie rn ic tw a . W s tę p  do g eo m etry  i 
w y k re ś ln ć j (o r to g o n a ln a  p ro je k c y a  p u n k tu  i lin ii); —  d a l­
sze ćw iczen ia  w  ry su n k u  w raz  z w y k o n an iem  n a jw a ż n ie j­
szy ch  częśc i p lan ó w  sy tu a c y jn y c h .

R ysunk i o d ręczn e . 4 godz. N ieco  c ien iow ane  g ło w y  i o rnam enta; 
p ó źn ie j p o d łu g  g ip so w y ch  m o d e li g ło w y  i o rn a m e n ta ; p ła -  
sk o -rz e ź b y .

V. klasa.

G o sp o d a rz  Lew icki.
R elig ia . 2. godz . P ie rw sz e  p ó łro c z e :  G łów ne ź ró d ła  k a to lic k ić j 

n a u k i , w ia ry  i o b y cza jó w  w  h is to ry czn ćm  p rz e d s ta w ie n iu ; 
d ró g ie  p ó łro c z e : k a to lic k a  n a u k a  w ia ry .

J ę z y k  p o lsk i. 3 godz. P o w ta rz a n ie  g ra m a ty k i p rz y  sp osobnośc i. 
N a u k a  p o ezy i p o p rz e d z o n a  k ró tk ie m i uw ag am i o sz tuce 
w  ogó lności. C zy tan ie  d łu ż sz y c h , ile  m ożnośc i zu p e łn y ch  
u tw o ró w  p o e ty c z n y c h  i ro z b ió r  ty c h ż e  p o d  w zg lęd em  tre śc i 
s ty lu  i e s te ty k i. Co dw a ty g o d n ie  zad an ie  d o m o w e; co m ie ­
s iąc  zad an ie  szko lne .

J ę z y k  n iem ieck i. 5. godz. L e k tu ra  i w y ja śn ie n ia  n iem ieck ich  w y - 
im k ó w , tłu m aczen ia  n a  n iem ieck ie , o d d a n ie  tre śc i czy tan y ch  
u s tę p ó w ; ćw iczen ia  w  k o n w e rsa c y i w  fo rm ie  odpow iedzi 
n a  p y ta n ia  n a u c z y c ie la  o zn an y ch  p rz e d m io ta c h  z p o p rz e -  
d za jącó m  p rz y g o to w a n ie m  się  u czn ia  i bez  te g o ż ; n a jw ażn ie j­
sze z a sad y  n iem ieck ieg o  w ie rszo w an ia  p rz y  le k tu rz e  n a  p rz y ­
k ła d a c h . Co 2 ty g o d n ie  zad an ie  dom ow e, co m iesiąc  szko lne .

G eografia . 1 godz. P o w tó rz e n ie  i d o p e łn ien ie  geog rafii A zyi, 
A fry k i i p ań stw  p o łu d n io w ć j E u ro p y  z u w zg lęd n ien iem  sto ­
sunków  h an d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch .

H is to ry a . 3 godz . H is to ry a  s ta ro ż y tn a .
M atem a ty k a . 5 godz. Z  a lg e b ry :  S y stem  lic z b o w y ; c z tć ry  dzia­

ła n ia ;  p o d z ie ln o ść  liczb ; u ła m k i, p ro p o rc y e . Z astó sow an ie  
p ro p o rc y i do ra c h u n k ó w  k u p ie c k ic h , p o tęg o w an ie , p ie rw ia s t­
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k o w an ie , Joga ry tm y . Z  g e o m e try i:  P la n im e try a  na p o d s ta ­
w ie u m ie ję tn e j. Co 14 dn i ćw iczen ie  szko lne .

H is to ry a  n a tu ra ln a ., 3 godz . W y k ła d  sy s tem a ty czn y  zoo log ii na  
zasad ach  an a tom icznych  i fizyo log icznych .

C hem ia. 3 godz. P ra w a  ch em icznych  zw iązków , a tom y , m o le k u ły , 
ró w n o w ażn ik i; te o ry a  a tom ów , ty p ó w , znaczen ie  ch em iczn y ch  
znaków  i fo rm u łe k ; m e ta lo id y , m e ta le , a lk a lie  i z iem ie  a l­
ka liczne .

G e o m e try a  w y k re ś ln a . 3. g o d z . O rto g o n a ln a  p ro je k c y a  p u n k tu  i 
l in i i ;  —  n a u k a  o p łaszczy zn ach  i c ia łach  o g ran iczo n y ch  
p ła szczy zn am i, p rz e c ię c ia  p ła sk ie  c ia ł ,  p ro je k c y a  u k o ś n a ;  
k o n s tru k c y a  cien i c ia ł p o je d y n c z y c h .

R y su n k i od ręczn e . 4 g odz . Z u p e łn ie  w y k o ń c z o n e  g ło w y  lito g ra -  
fow ane dw om a k re d a m i;  o rn a m e n ta  tu sz e m  i fa rb a m i; w I I .  
p ó łro c z u : ry so w an ie  z m odelów  g ipsow ych .

VI. k la s a .

G o sp o d a rz : F a n g o r .
R e lig ia . 2 g o d z . K a to lic k a  n a u k a  obyczajów .

J ę z y k  p o lsk i. 4 g o d z . P rz e g lą d  i le k tu ra  n a jc e ln ie jsz y ch  p is a rz y  
p o c z ą w sz y  od K o ch an o w sk ieg o  aż  do po ło w y  X V III . w ieku . 
Co 14 dn i z a d a n ie  dom ow e, co 6 ty g o d n ie  szk o ln e .

J ę z y k  n iem ieck i. 4 g o d z . L e k tu r a  c e ln ie jsz y c h  w yim ków  k la sy ­
ków  n iem ieck ich  od  K lo p s to k a  z k ró tk ie m i b iog raficznem i 
l i te ra c k o -h is to ry c z n e m i u w agam i o p isa rz u , k tó re g o  d z ie ło  się 
czy ta . Ć w iczen ia  w  k o n w e rsa c y i n a  p o d s ta w ie  l e k t u r y , 
z r e s z tą  j a k  w  k la s ie  V . Z a d a n ia  j a k  w  k la s ie  V.

G eografia . 1 g o d z . D o k ła d n ie jsz e  w iadom ości o re sz c ie  e u ro p e jsk ic h  
k ra jó w  z w y ją tk ie m  a u s try a c k o -w ę g ie rsk ie j m onarch ii.

H is to ry a . 3 g o d z . H is to ry a  ś re d n io w ieczn a , ze  szczeg ó ln em  u w z g lę ­
dn ien iem  h is to ry i a u s try a c k ió j i w ła sn e g o  k ra ju .

M a tem a ty k a . 5 g o d z . P o w tó rz e n ie  lo g a ry tm ó w  i rów nań . R ó w n a­
n ia  w y ższeg o  s to p n ia , k tó re  n a  z rów nan ia  d ru g ie g o  s to p n ia  
sp ro w ad z ić  m o ż n a , u łam k i c ią g łe , a ry tm e ty c z n e  i g e o m e ­
try czn e  p o s tę p y  z zasto sow an iem  do p ro c e n tu  sk ła d a n e g o  
i o b liczen ia  re n ty . K o m b in a c y e , dw um ian  N ew to n a . T ry g o n o -
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m e try  a , s te re o m e try a , e le m e n ta  s ferycznej try g o n o m etry i. 
Co 14 dni zad an ie  szko lne .

F iz y k a . 2 godz. O g ó ln e  w łasn o śc i c ia ł ;  d z ia łan ie  s ił m ię d z y c z ąs t-  
k o w y eh , c iep ło  p rz e w o d z o n e ; n a n k a  o ró w n o w ad ze  i ru ch u  
c ia ł s ta ły ch , c ie k ły c h  i lo tn y ch .

H is to ry a  n a tu ra ln a . 2 godz. A n a to m iczn o -fizy o lo g iczn e  g łów ne 
p o ję c ia  k ró le s tw a  ro ś lin ;  sy s te m a ty k a  ro ślin .

C hem ia . 2 godz. W  I. p ó łro c z u : M eta le  c ię ż k ie ; w  I I . p ó łro c z u : 
W ia d o m o śc i w stęp n e  z chem ii o rg an iczn e j. P o łą c z e n ia  sino - 
w e, k a rb o n o ilo w e , c ia ła  tłu szczo w e, a lk o h o le , ro d n ik i je d n o - , 
d w u -, i w ięce j w arto śc io w e .

G e o m e try a  w y k re ś ln a . 3 g odz . P o w tó rz e n ie  n a u k i o c ia łach  o g ra ­
n iczonych  p łaszczyznam i i p rz e c ię c ia c h  c ia ł p ła sk ic h  ; p rz e n i­
k a n ie  w za jem n e  c ia ł;  o k rz y w ic a c h ; k o n s tru k c y a  i w y k re ­
ś len ie  k rz y w y c h  p o w ie rz c h n i; p ła szczy zn y  d o ty czn e  n a  k rz y ­
w ych  p o w ie rz c h n ia c h ; u k o śn a  p ro je k c y a  c ia ł z ło żo n y ch .

R y su n k i o d ręczn e . 4 godz. P o d łu g  m o d e li g ip so w y ch  o rn am en ta  
p la s ty c z n e  i n a jw ięce j p rz y d a tn e  ty p y  z w ie rz ą t i ro ś l in ;  —  
m a te ry a ł zo staw io n y  n au czy c ie lo w i t. j .  czy o łów k iem , k re d ą , 
tu szem , p e z le m  m a ją  b y ć  ro b o tę  w y k o ń czo n e . Z  p o c z ą tk ie m  
II . k u rsu  d a je  się uczn iom  k ró tk i  za ry s o rn a m e n ty k i i ćw i­
czen ia  do teg o  o d p o w ied n e .

VII. klasa.
G o sp o d a rz : Bobin.

R elig ia . 2 g odz . P rz e g lą d  h is tó ry i k o śc ie ln e j.
J ę z y k  p o lsk i. 3 g o d z . D z ie je  l i te ra tu ry  w  X V III .  w ie k u ; le k tu ra  

ce ln ie jszy ch  p isa rz y  z szczegó lnóm  u w zlęd n ien iem  d ra m a tu  
i k o m ed y i. Co 3 ty g o d n ie  zad an ie  dom ow e, w  k a ż d e m  p ó ł­
ro czu  trz y  zad an ia  szk o ln e .

J ę z y k  n iem ieck i. 4 g odz . L e k tu r a  i ćw iczen ia  w  k o n w e rsa c y i j a k  
w  VI. k la s ie . Co 3 ty g o d n ie  zad an ie  d o m o w e ; w  k aż d ć m  
p ó łro c z u  c z te ry  z a d a n ia  s z k o ln e , m ięd zy  tem i p ism a  zastÓT 
sow ane.

G eografia . 1 godz. P o w tó rz e n ie  i u zu p e łn ie n ie  g eo g ra fii A m ery k i, 
A u s tr a l i i , szczeg ó ło w a  g eo g ra fia  m o n arch ii a u s try a c k o -w ę -
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g ie rsk ić j, z u w zg lęd n ien iem  s ta ty s ty c z n y c h  d a t, s to su n k ó w  
h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h , ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h , 
z a k ład ó w  n au k o w y ch  i fo rm y  rz ą d u .

H is to ry a . 3 godz. H is to ry a  now sza  od o d k ry c ia  A m e ry k i z u w z g lę ­
dn ien iem  d zie jów  m o n arch ii a u s try a c k ie j i h is to ry i p o lsk ie j.

M a te m a ty k a : 5 godzin . A lg e b ra :  R ów nan ia  trz e c ie g o  s topn ia . 
G eo m etry a : T ry g o n o m e try a  s fe ry czn a  z zastó sow an iem  do 
astro n o m ii i s te re o m e try i. A n a lity k a  w  p łaszczy źn ie . Co 2 
ty g o d n ie  z a d an ie  sz k o ln e .

F iz y k a . 4 godz . E le k try c z n o ść , m a g n e ty zm , a k u s ty k a ,  o p ty k a , 
p ro m ie n is te  c ie p ło , z a ry s  m ech an iezn ć j te o ry i c ie p ła ;  n a j­
w ażn ie jsze  zasad y  z n a u k i a s tro n o m ii, m a te m a ty c z n e j i 
fizycznćj geog ra fii.

H is to ry a  n a tu ra ln a . 3 godz. Z najom ość  n a jw a ż n ie jsz y ch  m in e ra ­
łów  w e d łu g  k ry s ta lo g ra fU zn y ch , fizycznych  i ch em iczn y ch  
zasad ; geognozya , za ry s geo log ii; n a jw a ż n ie jsz e  rz e c z y  z fito - 
i zoogeografii.

C hem ia. 2 godz. D a lsz y  c ią g  chem ii o rg a n ic z n ć j. K ró tk i  ry s  
chem ii ro z b io ro w ć j. W  d ru g im  p ó łro czu  p o w ta rzan ie  w a ż n ie j­
szych  d z ia łów  chem ii n ieo rg an iczn ej i  o rgan icznć j.

R ysu n k i g eo m etry czn e . 3 godz. K onstrukcy re w olnój p e rsp e k ty w y . 
P o w tó rz e n ie  ca łe j w y k re ś ln ć j g e o m etry i z p ra k ty e z n ć m  za ­
stosow an iem  ce lem  w yuczen ia  się  s to sow nćj m etody ' p rz e d ­
s taw ien ia  te c h ic z n y ch  p rzed m io tó w .

R y su n k i o d ręczn e . 4 g o d z . O b ja śn ie n ie  sk ła d u  c ia ła  lu d z k ie g o  
w p o łą c z e n iu  z p ro p o rc y o n a ln o śc ią  te g o ż , p rz y te m  ry so w a ­
n ie  z g ip s u , a  w  d ru g iem  p ó łro c z u  p rz y n a jm n ić j dw a  ra z y  
ry so w a n ie  z natury '.

Przedmioty nauki nadobowiązkowej.
1. H istoryra k ra ju  ro d z in n eg o . W  4 o d d z ia ła c h  po  je d n ć j  godz.

W  n au ce  tć j b ra ło  u d z ia ł 145 uczniów .
2. J ę z y k  fran cu sk i. W  2 o d d z ia łach  po  2 godz. W  n au ce  tć j b ra ło

u d z ia ł 92 uczn iów .
3. N a u k a  śp iew u . 3 godz. W  n au ce  tć j b ra ło  u d z ia ł 43 uczniów .
4. N a u k a  m uzyk i. W  3 o d d z ia ła c h  po 2 godz. W  n au ce  tć j b ra ło

u d z ia ł 17 uczniów .



— 71 —

VIII.
T e m a t a

do prac p iśm ienn ych .

I. z języka polskiego w klasie V.
1. „Co masz dziś zrobić, nie odkładaj na jutro."
2. Pożar, jego powody i następstwa.
3. Jesień.
4. O grzeczności — (podług 1. księgi „Pana Tadeusza)."
5. Życie podróżą.
6. Złe towarzystwa psują dobre obyczaje.
7. Wartość wzroku.
8. I zima posiada dodatne strony.
9. Język najpożyteczniejszy i najszkodliwszy z człon­

ków ciała ludzkiego.
10. Trudno wszystkim dogodzić.
11. Opisanie puszcz litewskich — (podług Pana Tadeusza).
12. Skutki wojen perskich.
13. „Jak cię widzą, tak cię piszą."
14. Myśl bajki Ig. Krasickiego p. t: „Ojciec łakomy, syn 

rozrzutny."
15. Opowiedzieć jakieś ważniejsze zdarzenie z własnego 

życia.
16. Gerwazy i Protazy (porównanie charakterów).
17. Jak należy spędzać wakacye?

W klasie VI.
1. Wiadomości największćm bogactwem.
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2. Co było powodem wszechwładnego zapanowania łaciny 
w wiekach średnich w ogóle a av szczególmości 
w Polsce.

3. Co wpłynęło na rozwój literatury polskiej w XVI. 
wieku ?

5. „Służmy poczciwej sławie, a jako kto może
„Ku powszechnemu dobru niechaj dopomoże." (J.Koch.) 

G. Osnowa dramatu J. Kochanowskiego p. t. „Odprawa 
posłów.

7. Bogactwa strony dodatnie i ujemne.
8. Treść sielanki Sz. Szymonowicza p. t. Pomarlica.
9. Pyszny, zarozumiały, skąpy.

10. Igrzyska olimpijskie, turnieje, wyścigi, wystawy.
11. „Bodaj to być studentem!“
12. Znaczenie lasów w przyrodzie i w życiu ludzkiem.

(w formie mowy publicznej).
13. Stypendya i bursy (w formie rozmowy).
14. Koniec dzieło chwali.
15. Zgoda buduje, niezgoda rujnuje.r
16. — „Świętym jest na ziemi

„Kto umiał przyjaźń zabrać ze świętymi" (A. Mick.)
17. Przyczyny upadku literatury polskiej w XVII. wieku 

i jej charakterystyczne znamiona.

W klasie VII.
1. „I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 

„Jeżeli poległem ciałem
„Dał innym szczebel do chwały grodu" (A. Mick.)

2. Zasługi Stanisława Augusta około podniesienia litera­
tury polskiej w X V III . wieku.

3. Polowanie.
4. Wojna.
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5. Krasicki i Naruszewicz.
6. Każdy losu swego sprawcą.
7. Poezya pseodoklasyczna i jej najgłówniejsze znamiona.
8. Znaczenie kwiatów w życiu ludzkiem.
9. Loterye i towarzystwa ubezpieczeń — ich wpływ i 

znaczenie.
10. Jakie korzyści przynosi nam nauka dziejów literatury 

ojczystej.
11. Osnowa „Grażyny“ i charaktery działających w niej 

osób.
12. Wpływ i znaczenie Kaz. Brodzińskiego w literaturze 

polskiej.
13. Skreślenie charakterów Czesława i Astolfa w kome- 

dyi Aleksandra hr. Fredry p. t. Odludki i poeta.
14. Myśli ucznia przy opuszczeniu zakładu.

2. Z języka niemieckiego.

W klasie V.
1. Ideengang der Balladę „der SangerJ
2. „ „ „das Lied v. braven Manrr“
3. „ „ „Johanna Sebus.“
4. „ „ „Graf v. Habsburg.“
5. Beschreibung der Ferien.
6. „ des Herbstes.
7. „ des Winters.
8. Der Friihling und das Jugendalter.
9. Die 4 Jahreszeiten und die 4 Menschenalter.

10 Der Schlaf ist ein Bruder des Todes.
11. Das Leben und die Reise.
12. Nutzen der Ilaustiere.

10
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13. Nutzen der Pfłanzen,
14. Wer sclilaft ruhig?
15. Lob der Berge.

W klasie VI.
1. Ursachen des Verfalls der Uuabhangigkeit Grieclien- 

lands,
2. Es ist die Grundidee des Gediclites „Erlkonig" von 

Goethe zu entwickeln.
3. „Tapfer ist der Lowensieger,

„Tapfer ist der Weltbezwinger,
„Tapfrer, wer sieli selbst bezwang!“

4. Welchen Einfiuss hat die Vblkerwanderung auf die 
ethnographisclie und politiscbe Geśtaltung Europas 
geiibt ?

5. Die Gralsage (auf Grundlage der Lecture).
6. Niclit fur die Sekule, sondern in der Sekule fur das 

Lebeu lernen wir.
7. „Wandcrer, kommst du uąck Sparta, verkilndige dorten, 

du liabest.
„Uns kier liegen geselien, wie das Gesetz es befakl!“

8. Erklarung der synonymeu Ausdrucke: Mangel, Armut. 
Not, Eleud.

!). Hagen von Trouje und Rildiger v. Beclilarn, ikrę 
Rollc im Nibelungenliede und ikrę Ckarakteristik.

10. Baurertrag, (nack einem gegebenen Muster).
11. Die Anwcndung der einfaelien Maseliinen im Lebeu.
12. Wie uahren sieli die Rflanzen.
13. In den Ozean sckitft mit tausend Masten der JUngling, 

Still im geretteten Boot treibt in den Hafen der Greis,
(Schiller),
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14. Gedankengang in den betrachtenden Teilen in Schil- 
lers „Lied von der Glocke.“

15. Die Bedeutung des Rittertums im Mittelalter.

W klasie VH.
1. Wclclie Ereignisse bilden den Ubergang vom Mittel­

alter zur Neuzeit.
2. Rundschreiben bei der Eroffnung einer Chemikalien- 

fabrik.
3 . „Denn die Elemente hassen 

Das Gebild der Menschenhand! “
4. Die natiirliclien Handelstrassen Europas.
5. Zeit ist melir ais Geld.
6. Karl der V. und Sigismund der Alte, eine Parallele.
7. Ideengang im Gedicbte: ,.Lied v. d. Glocke£i v. Schiller.
8. Bericlit iiber den durch Sclmeeverwehungen in der

Gegend von Jaroslau angericliteten Schaden.
9. Ludwig der Bajer und Friedrich der Schline, Charak- 

terzeicluiungen nach Uhland’s Drama, „Ludwig der 
Bajer! “

10. „Nur zwei Tugenden giebts, o Waren sie immer ver- 
einigt!“

„Immer die Grbsse auch gut, immer die Giite 
auch gross!“

11. Nutzen der Eisenbahncn.
12. Der Kreislauf des Blutes im Korper der Saugetiere.
1 3 . Ursachen des dreissigjahrigen Krieges.
14. Der Ackerbau ais Grundlage der Ciyilisation.
15. Die Bedeutung des Donaustromes ftir Oesterreich-

Ungarn.
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TEMATA
do piśmiennego egzaminu dojrzałości.

Z j ę z y k a  polsk iego:
W jaki sposób wpływa klimat na umysł człowieka?

Z j ę z y k a  niemieckiego:
a) Wyp. polsk. T. I. p .>174. N. 57.
b) Die li. Lanze zu Antiochien.

Z ma tem a tyk i :

1. Obliczyć powierzchnię, objętość i kąty ścienne czworo* 
ścianu, którego krawędź 18-764 decymetrów wynosi.

2. Jak głęboko zanurzy się kula drewniana, której gę­
stość =  O-65, a promień — 8 centym, w wodzie o 
4° Cels. ?

3. Rozwiązać zrównanie 2go stopnia o dwóch niewiado­
mych :

X2 -[- Y2 =  74 )
X — Y = — 2 )

2 geome t ry i  wykrc ś lne j :

1. Dane są 2 płaszczyzny przecinające się w śladach; 
przez krawędź wspólną tym płaszczyznom przesunąć 
trzecią płaszczyznę tak, aby kąt nachylenia danych 
płaszczyzn przepołowiła.

2. Wykonstruować obraz perspektywiczny ostrosłupa ezwo- 
rościennego danego w rzutach.

3. Wyszukać cień własny i rzucony stożka na płaszczy­
znach rzutów; oraz cień rzucony równoległościanu ną 
danym stożku.
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VIII. Wynik
egzaminu dojrzałości.

Zgłosiło się do egzaminu uczniów publ. 31
externistów 2

odstąpił od egzaminu ustnego uczeń publ. 1
Ot rzymało  świadectwo 

dojrzałości ,
1. Z odznaczeniem:

a) uczniów publ. 4
b) externistów —

2. Z postępem: 
a) uczniów publ. 19
Przeznaczono do powtórnego 

miotu po 6 tygodniach:

b) externistów 1
Cofnięto:

i>

a) na półrolcu uczn. publ. 4
externistów, . —

b) na cały rok uczn. publ. 1
externistów, , —-

c) bez oznacz, terminu — 
egzaminu z jednego przed-

uczniów publ. . 3
externistów . . 1

Świadectwo dojrzałości otrzymali:
1. Cybulski Julian.
2. Czapelski Włodzimierz.
3. Czyrniański Maxymilian
4. Halporn Ludwik (z odzn.)
5. Herbst Artur (z odzn.)
6. Jakliński Zygmunt.
7. Katz Henryk.
8. Kotzian Władysław
9. Kulił Konrad.

10. Lhotsky Albin.
11. Rodziński Walery.

23, Weyda

12. Łuczakowski Stanisław,
13. Metzger Dawid
14. Michalski Jan (z odzn.)
15. Myezkowski Józef.
16. Myszkowski Józef.
17. Orange Adolf (z odzn.)
18. Polakiewicz Karol.
19. Pakunki Józef.
20. Różański Mieczysław
21. Strzelbicki Władysław
22. Tymiński Mikołaj 
Stanisław.
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Historya zakładu.
D o  w rześn ia  1868 ro k u  is tn ia ła  w  J a ro s ła w iu  ty lk o  dw u- 

k la so w a  n iższa  sz k o ła  rea ln a , p o łą c z o n a  z 4 k la so w ą  sz k o lą  lu d o ­
w ą. W  ty m  je d n a k  ro k u  p o s ta n o w iła  re p re z e n ta c y a  m ias ta  p rz e ­
ob raz ić  d w u k laso w ą  szko łę  na  o d rę b n ą  3 k la so w ą  szko łę  realną* 
n a  co te ż  W y s o k a  R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  re s k ry p te m  z d n ia  9, 
lip c a  1868 1. 4067 zezw olić  ra c z y ła . W  r o k u  1872 p rz y d a n o  te j 
szk o le  je sz c z e  je d n ą  k la sę  t. j .  k la sę  cz w a rtą , a o raz  udano się  
ze s tro n y  m ias ta  do w y so k ieg o  c. k . rz ą d u  o p o d n ie s ien ie  tć j 
szk o ły  do rz ę d u  szk ó ł ś red n ich . N a  z a p y tan ie  b u rm is trz a  p ism em  
z d n ia  26 s ie rp n ia  1872 o d p o w ie d z ia ł J e g o  E x c e lle n c y a  p a n  m i­
n is te r  w yznań  i o św iecen ia , że  w olno  b ęd z ie  z ro zp o częc iem  ro k u  
szko ln eg o  p rz y  re a ln e j szk o le  w  Ja ro s ła w iu  o tw o rzy ć  k la sę  5 tą . 
a  d n ia  23. w rześn ia  1872 zaw iadom iło  W y so k ie  e. k . P re z y d y u m  
R a d y  szk o ln e j k ra jo w e j Z w ie rz c h n o ść  g m in y  i d y re k c y ę  szko ły , 
że  N a jja śn ie jsz y  P a n  n a jw y ższćm  p o stanow ien iem  z d n ia  10. 
w rześn ia  1872 ( re s k ry p t m in is te ry a ln y  z d n ia  15. w rześn ia  1872 
L . 11289) ra c z y ł n a jła sk a w ie j pozw olić  n a  p o d n ie s ie n ie  k o m u n a l­
n e j n iższe j szk o ły  rea ln ó j w  "Jarosław iu  ĆLo rzeĆLu wyższych 
szkół realnych, u trz y m y w a n y c h  z fun d u szó w  p aństw ow ych , 
a  to  p o cząw szy  od  dn ia  1. w rz e śn ia  1872.

W  sk u te k  teg o  o tw orzono  w  ro k u  szk o ln y m  1874 k la sę  szóstą , 
k la sę  siódm ą zaś w  1875 r o k u , z k o ń cem  k tó re g o  o d b y ł się p ie rw szy  
egzam in  d o jrza ło śc i. E g zam in o w i p rz e w o d n ic z y ł W n y . E d w a rd  
H iick e l, z a s tę p c a  in sp e k to ra . D o  eg zam inu  zg ło siło  się  29 u czn iów  
p u b lic z n y c h  a 2 ex tern istów . Z  ty c h  o trzy m a ło  św iad ec tw o  d o j­
rz a ło śc i z o d szczegó ln ien iem  5ciu , z p o s tę p e m  20. —  N a  p ó ł ro k u  
re p ro b o w a n o  2 a 4 p rzezn aczo n o  do egzam inu  p o p raw cz . z je d n e g o  
p rz ed m io tu .

Z  p o w o d u  g ra su ją e ć j w  m ieśc ie  i o k o licy  c z e rw o n k i, ro z ­
p o czę to  ro k  szk o ln y  1876 d o p ie ro  d. 10. w rześn ia  u ro czy sty m  n a ­
bożeństw em , po czóm n iezw łoczn ie  p rz y s tą p io n o  do d a lszy ch  czy n ­
nośc i szko lnych . Z  p o w o d u  p rz e p e łn ie n ia  dw óch  k la s  p ie rw sz y c h , 
p o s tanow iono  n a d a l u rz ą d z ić  j a k  w  ro k u  p o p rz e d z a ją c y m , dw ie
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k la s y  ró w n o rzęd n e . D a lsz y  p rz e b ie g  ro k u  szko lnego , k tó ry  z dniem
1. lip c a  1876 u ro czy stó m  n ab o ż e ń s tw e m  zakończono , o d b y ł się 
z u p e łn ie  n o rm aln ie .

WAŻNIEJSZE  ROZPORZĄDZENIA
władz szkolnych w roku szkolnym 1876.

1. R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  o k ó ln ik iem  d to . 6. l is to p a d a  1875 
L . 11808 oznajm ia , iż  w  s k u te k  p o s tan o w ien ia  J e g o  ces. i k ró l. 
A p o sto lsk ió j M ości n a  p rz y sz ło ść  m ianow an ie  D y re k to ró w  w  szk o ­
ła c h  ś red n ich  p a ń stw o w y ch  w  G alicy  i p o d le g a ć  m a N ajw y ższe j 
decyzy i c e sa rsk ić j a  n au czy c ie li ty c h ż e  szk ó ł m ianow ać b ęd z ie  
P a n  M in iste r w yznań  i ośw iecen ia .

2. R a d a  szk . k ra j . o k ó ln ik ie m  d to . 15. G ru d n ia  1875 L . 
13127 o znajm ia  o re sk ry p c ie  P a n a  M in is tra  n o rm u ją c y m  o k resy  
p ó łro c z y  szko lnych , fe ry e  i czas d z iennćj n a u k i szk o ln e j w  szk o ­
ła c h  ś red n ich .

3. R a d a  s z k - k ra j. o k ó ln ik iem  d to . 14. m a rc a  1876 L . 2083 
o zn a jm ia  ro z p o rz ą d z e n ie  m in is te ry a ln e  d to . 21. g ru d n ia  1875 L , 
19109, w  sk u te k  k tó re g o  w  p o n ie d z ia łe k  i w to re k  w ie lk o ty g o ­
d n iow y  o d b y w ać  się  m a re g u la rn a  n a u k a  sz k o ln a  —  re k o le k c y e  
zaś p a ssy jn e  m o g ą  się  o d b y w ać  w  d n iach  lu b  g o d z in ach  w o ln y ch  
od  n a u k i szk o ln e j.

4. R a d a  szk . k ra j. o k ó ln ik iem  d to . 5. m a ja  1876 L . 1182 
n o rm u je  w m y śl §. 63 za ry su  o rg an izacy jn eg o  u w o ln ien ie  uczn iów  
p rz y b y w a ją c y c h  z innej sz k o ły  ś red n ió j od  ta k sy  w stęp n e j.

5. W . R a d a  szk . k ra j . p ism em  z d n ia  8. lu te g o  1 8 7 6 -podaje 
do w ia d o m o śc i, że n a d a l p ła c e  za s tę p c ó w  n au czy c ie li i re m u n e - 
ra c y e  za  u d z ie lan ie  n a u k i p rz e d m io tó w  n a d o b o w ią z k o w y c h  z gó ry  
w y p ła c a n e  b y ć  m a ją .

Do wiadomości rodziców i opiekunów.
R o k  szk o ln y  1877 ro zp o czn ie  się  d n ia  1. w rz e śn ia  1876 r. 

W p is y  uczn iów  o d b y w a ć  się  b ę d ą  28., 29 ., 30., i 31. s ie rpn ia .
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U czinow ie  s ta ra ją c y  się  o p rz y ję c ie  do  z a k ła d u , m a ją  zg ło sić  się 
w  to w a rz y s tw ie  sw ych  ro d z icó w  lu b  o p iek u n ó w  w  k a n c e la ry i 
d y re k c y i szk o ły . K a ż d y  u czeń  p o w in ien  p rz e d ło ż y ć  św iadectw o  
z o sta tn ieg o  p ó łro c z a ;  a  c i ,  k tó rz y  p o  ra z  p ie rw sz y  do z a k ła d u  
w stę p u ją , p ró c z  teg o  m e try k ę  c h rz tu  lu b  u ro d z e n ia , i z ło ży ć  ta k sę  
w s tę p n ą  w  k w ocie  2 z łr. 10 ct. w . a. N ad to  w y b ie ra n e  b ę d ą  p rz y  
w p is ie  d o b ro w o ln e  d a tk i  n a  b ib lio te k ę  i z b io ry  n a u k o w e  zak ład u . 
W  ty c h  sam y ch  d n ia c h  o d b y w a ć  się  b ę d ą  ta k ż e  egzam ina  p o ­
p ra w c z e  i  w stęp n e . U c z n io w ie , k tó rz y  o d  o p ła ty  szko lnó j n ie  są 
u w o ln ien i, m a ją  ta k o w ą  złozyć  n a jd a lć j do k o ń c a  w rześn ia .

Z drukarni H. Bohuusa w Jarosław iu 1876.
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